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Dalsza obniżka cen uj Zmiązku Radzieckim
Wzrost realnej inartości płac
Około 71 miliardów rubli 
zyska ludność uj ciągu roku

DemoiEsfracja w Oslo 
przeciw Paktowi Atlantyckiemu
SZTOKHOLM 28.2 (PAP) Dziennik 

„Ny Dag'! przynosi szczegóły maso­
wej demonstracji przeciwko Paktowi 
Atlantyckiemu, która odbyła się 
przed parlamentem w Oslo.

V/ demonstracji -wzięło udział oko­
ło 10 tysięcy osób. 27' fabryk i cały 
szereg mniejszych zakładów pracy 
wstrzymało pracę w czasie demonstra 
cji, a załogi wzięły w niej masowy7 
udział. Liczi mówcy krytykowali nor 
weską politykę zagraniczną i  potępili 
zamiar rządu przyłączenia Norwegii 
do Paktu Atlantyckiego. Uchwalono 
rezolucję, która przypomina, że sekre 
tarz generalny ONZ Trygve Lie 
oświadczył w  roku 1945, w czasie kie­
dy jeszcze był ministrem spraw za­
granicznych Norwegii, że nie można 
problemów -dzisiejszego świata roz­
wiązać bez ścisłej współpracy ze 
Zwązkiem Radzieckim.

Wkrótce rozmowy Izraela 
z Transjordanią i Libanem

Rezolucja stwierdza, iż Norwegia 
prowadzić musi politykę zagraniczną 
opartą na współpracy ze wszystkimi 
m iłującym i pokój narodami.

W yrazy  solidarności 
dla Thoreza

PARYŻ, 28.2. (PAP). — Do Komi­
tetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej i  na ręce generalne­
go sekretarza Thoreza napływają w  
dalszym ciągu telegramy, wyrażające 
całkowitą solidarność z jego ostatnią 
deklaracją. M. in. depesze takie na­
desłali: profesor Sorbony Aubel, zna­
ny rzeźbiarz Auricoste, naczelny dy­
rektor szpitali paryskich, Follin.

Depesze nadchodzą poza tym z sze 
regu miejscowości okręgu paryskie­
go z departamentów: Haute Rhin, Gi- 
ronde, Lot, Vor i innych.

Federacje partii komunistycznej de 
partamentów Seine et Oise i  Seine In 
ferieure podkreślają, że deklaracja 
Thoreza odzwierciadla prawdziwe na 
stroje narodu francuskiego. Mieszkań 
cy X V III dzielnicy Paryża postana'- 
w a ją poprzeć akcję bojowników o 
wolność i  pokój.

LONDYN, 28.2 (PAP). — Agencja 
Reutera dcnosi z Ammanu o wyjeź. 
dzie stemiąd na wyspę Rodos dele­
gacji transjordańskiiej, Rozmowy po­
między Izraelem a Transjordanią w 
sprawie rozejmu w Palestynie roz­
poczną się we wtorek. We wtorek ma 
ją się również rozpocząć rozmowy w 
sprawie rozejmu pomiędzy Izraelem 
i Libanem.

W środę odbędzie się pierwsze spot 
kanie mieszanej komisji, złożonej z 
przedstawicieli Izraela 1 Egiptu w 
sprawie wyznaczenia linia demarka- 
cyjnej w  południowym Negevie. Ob­
radom będzie przewodniczył reprezen 
tant ONZ.

Agencja Reutera komunikuje z Tel 
-A v ivu , że komisja rozjemcza ONZ w 
' Palestynie zamierza zwołać konferen­

cję wszystkich krajów arabskich w 
sprawie rozwiązania problemu uchodź 
czego w  Palestynie,, Komisja zakoń­
czyła dwutygodniowy objazd stolic 
państw arabskich i przygotowuje oboc 
nie pierwsze sprawozdanie dla gene­
ralnego sekretarza ONZ.

PARYŻ, 28.2 (PAP). — Agencja 
France Presse podaje doniesienia ka_ 
irskiego dziennika „A l M isri“ o pro 
wadzrjnych pomiędzy Egiptem a Wie! 
ką Brytanią i USA rozmowach na te­
mat zawarcia specjalnego układu w 
sprawie Palestyny. Na mocy tego. 
układu, mocarstwa anglosaskie mia­
łyby udzielić gwarancji Egiptowi co 
do przyszłej granicy pomiędzy tym 
państwem a Izraelem.

MOSKWA, 28.2. (PAP). — Ogłoszono urzędowy komunikat o dal­
szej obniżce cen artykułów powsze chnego użytku na terenie Związku 
Radzieckiego. Jak wiadomo pierwsz a obniżka cen w Związku Radziec­
kim została przeprow7adzo>na z koń c»m 1947 roku. Obecna dalsza

obniżka cen, obowiązująca od pierw 
szego marca b. r., obejmuje nastę­
pujące towary:

Chleb I mąka potaniały o 10 proc., 
kasze i artykuły mączne o 10 proc., 

pasze, otręby — o 20 proc., siano, 
o 30 proc., 1

mięso, wędliny i konserwy mięsne 
o 10 proc., ryba i przetwory rybne w 
10 proc.,

masło śmietankowe I topione o lo  
proc., ser o 20 proc., 

sól o 30 proc., wódka o 28 proc., w ij 
na, koniaki o 15 proc„ 

artykuły tytoniowe o 10 proc., arty  
kuły perfumeryjne o 20 proc., 

artykuły konfekcyjne, wełniane o 
12 proc., jedwabne o 15 proc., wełna 
o 10 proc., jedwab o 10 proc., nici o 
15 proc., pończochy i skarpetki o 15 
proc.;

obuwie o 15 proc., kapelusze i czap. 
ki o 15 proc., futra o 10 proc.; ■ 

wyroby galanteryjne o 10 proc* 
przedmioty domowego użytku, noże, 
widelóe łyżki itd. o 10 proc-, Przybo­
ry elektryczne o 10 proc., artykuły 
ryirJarskic o 20 proc.; 

cement o 30 proc,; 
motocykle o 15 proc., rowery o 20 

proc., radioodbiorniki o 20 proc., 
pianina, akordeony, harmonie o 20 

proc., patefony o 30 proc.;
zegarki o 30 proc., artykuły jubiler 

skie o 20 proc.;
maszyny do pisania o 20 proc., apa 

raty fotograficzne i  okulary o 10 
proc., aparaty telewizyjne o 25 proc., 

wyroby z masy plastycznej ł celu. 
łozy o  20 proc.Stan wyjątkowy w Iranie 

Represje reakcji przed wyborami
W  obronie pokoju  

i  suwerenności Francji
PARYŻ, 28.2 (PAP). — Krajowa Ra. 

da bojowników o wolność i  pokój po. 
stanowiła wystosować do prez. Tru_ 
mana lis t następującej treści:

,Panie prezydencie! rząd nasz usi. 
łcwał wywrzeć wrażenie, że Francuizi 
zgodzą się pod przykrywką paktu a_ 
tlantyckiego na wojnę agresywną prze 
ciwko ZSRR.

Rząd nasz oszukał Pana. Konsty. 
tu ej a francuska stano wczo zabrania 
Francji brania udziału w wojnie agre 
sywnej. Wiemy zawartym przyrrite- 
rzom, naród francuski pragnie poko­
ju  i  zamierza postępować tak, by w 
żaden sposób nie dopuścić do prze­
kształcenia Francji w  nowe pole wal­
k i. Obowiązkiem narodu francuskie­
go jest dotrzymanie zobowiązań wo­
bec Karty Narodów Zjednoczonych o_ MOSKWA, 28.2 (PAP). — Kores. 
raz traktatu przymierza frsncusko-ra- Lpondent agencji TASS dcnosi z Te.

brysu, iż reakcyjna prasa irańska pod

LONDYN, 28.2 (PAP). — Agencja 
Reutera podaje z Teheranu o ogłoszę 
niu stanu wyjątkowego we wszyst­
kich częściach Iranu, gdzie stacjcno- 
wane są załogi wojskowe.

na o 15 proc., wyroby hafciarskie o 
15 proc., artykuły galanteryjne z imi­
tacji skór o 10 proc.

Ceny w restauracjach, stołówkach, 
herbaciarniach i w innych zakładach 
gastronomicznych ulegną odpowied­
niej zniżce. i

Komunikat podkreśla następujące 
okoliczności, w  których nastąpiła 
obniżka cen.

1) Gdy w końcu 1947 r. wprowadzo 
Po w życie reformę walutową i  skaso 
rwano system kartkowy, zniesiono 
równocześnie wysokie ceny komercyj 
ne i  wprowadzono jednolite obniżo­
ne państwowe ceny detaliczne towa­
rów masowego spożycia.

Ale sprawa nie mogła się ograni­
czyć tylko do tego. Obniżka cen to­
warów w  państwowym handlu deta­
licznym powinna była wywołać i rze­
czywiście wywołała analogiczną ob­
niżkę cen na rynku kołchozowym i 
spółdzielczym. Ze względu na to, że 
udział towarów kołchozowych i  spół 
dzielczych w ogólnej masie towarów, 
sprzedawanych ludnoSci w  ciągu ro­
ku wynosi około 33 proc., — obniżka 
©en towarów w  handlu kołchozowym 
,1 spółdzielczym dala łącznie ich pota 
n :enie conajmniej o 20 m iliardów ru ­
bli.

Tak więc w  ciągu roku ludność zy 
skała na obniżce cen detalicznych we 
wszystkich sektorach handlu detalicz 
nego ogółem około 86 m iliardów ru ­
bli. Oznacza to, że w  następstwie ob­
niżki cen w  pierwszym etapie wzro­
sła znacznie siła nabywcza rubla, po 
prawił się jego kurs w  stosunku do 
kursów walut zagranicznych, wzrosła 
poważnie płaca zarobkowa robotni­
ków i  inteligencji oraz obmżyly się 
znacznie wydatki chłopów na zakup 
towarów przemysłowych.

2) W związku z dalszym rozwojem 
gospodarki narodowej w  ZSRR, wzro 
stem produkcji towarów masowego 
spożycia i  nowymi osiągn ęciami w 
dziedzinie obniżki kosztów własnych 
produkcji w  drugiej połowie 1948 r. 
powstała .możliwość nowej obniżki 
cen towarów masowego spożycia. Ra 
da M inistrów  ZSRR i  CK WKP(b) po

Puchar T a tr

W Międzynarodowych Zawodach o „Puchar Tatr“ które odbywają się w  
Zakopanem, bierze ni. in. udział widoczna na zdjęciu ekipa fińska, której 

drużyna zajęła pierwsze miejsce w biegu sztafetowym 4 x 10.

W ito ld  N ow ick i

Pyrrusow e
z w y c i ę s t w o

Od w łasnego ko responden ta  „ R zeczyp osp o l i te j "

dzieckiego.
W celu dotrzymania tych zobowią- 

zań będziemy czuwać, by 'terytorium 
nasze było wolne od wszelkich baz i 
obcych garnizonów.

Powstrzymamy się od udziału w  woj 
Ale. którą uważać będziemy za zbrod­
niczą. Tak samo jak naród Stanów 
Zjednoczonych — jesteśmy narodem 
wolnym.

Trzykrotnie walczyliśmy ramię przy 
ramieniu, by tę wolność obronić i za 
chować. Wolna Francja sama jedynie 
decydować może o przelewaniu krw i 
je j synów. Decyzji tej nie może po­
wierzyć nawet przyjaciołom .
i — — --------- — ------------------------------ "

Depesza metaloiucóuj 
do Prezydenta 

Rzeczypospolitej
Zjazd metalowców w Chorzowie wy 

słał do Prezydenta Rzeczypospolitej 
depeszę następującą:

„Uczestnicy drugiego krajowego 
walnego zjazdu delegatów Zw. Zaw. 
Metalowców w Polsce, przesyłają Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy głę­
bokiej czci i przywiązania, przyrze­
kając wytężoną pracą przekuwać w 
czyny postanowienia Kongresu Zjed­
noczeniowego, pogłębiać zdobycze mas 
pracujących, wytrwale i  nieustępli­
wi® budować państwo socjalistyczne- ■ 
państwo postępu i  sprawiedliwo«« 
społecznej“ .

Sprawozdanie z obrad zjazdu 
metalowców na str. 5.

jęła ostatnio niezwykle ostrą kampa­
nię, skierowaną przeciwko kołom po­
stępowym Iranu. Celem tej kampanii 
jest uniemożliwienie organizacje«! po 
stęporkym wzięcia udziału w_ zbliża­
jących się wyborach do medzlisu (par 
lamentu). Kampanii prasowej towa­
rzyszą aresztowania i  represje. Szcze­
gólnie bezlitośnie tępiony jest wszel­
k i ruch postępowy w irańskim Azer- 
bejdżamie.

Ustąpienie gen. C Iay’a? -jęcie  P^czone Z koncertem.

WASZYNGTON 28.2 (PAP). M in i­
ster spraw wojskowych Royall oświad 
czył po rozmowie z prezydentem Tru 
manem, że generał Lucius Clay pra­
gnie opuścić stanowisko dowódcy 
amerykańskich s ił okupacyjnych w 
Niemczech. Nie ustalono jednak do­
tychczas kto ma być jego następcą.

stanowiły dokonać tej nowej obniżki, 
_ , . . . .  . . .  która zapoczątkowana już była częś-
Oplaty w  pracowniach krawieckich ciowo w  1948 r. oraz zrealizować ją 

1 atelier o 20 proc* galanteria tekstyl -całkowicie 1 marca 1949 r. Będzie to
drugi etap obniżki cen towarów ma­
sowego spożycia. Nowa obniżka cen 
w rozmiarach, nakreślonych tym roz 
porządzeniem, doprowadzi do dalsze­
go potanienia towarów masowego 
spożycia w państwowym sektorze han 
dlu detalicznego conajmniej o 48 m i­
liardów rub li w stosunku rocznym. 
Ta strata dla budżetu państwowego, 
stanów'ąca zarazem czysty zysk d’ a 
ludności, powinna być pokryta i n e- 
wątpliw ie będzie pokryta przez rząd 
za pomocą szeregu posunięć ekono­
micznych, baz względu na poważne 
trudności, jakie trzeba będzie przy 
tym przezwyciężyć.

Jeżeli uwzględnimy okoliczność, że 
nowa obniżka cen w państwowym 
sektorze handlu detalicznego wywoła 
natychmiastowy i  zasadniczo taki 
sam spadek cen w sektorze spóldziel1 
czym i kołchozowym, musimy stwier 
dzić, że wskutek nowej obniżki cen 
towarów kołchozowych i  spółdziel­
czych ludność zyska uzupełniająco 
nie mniej n;ż 23 m iliardy rubli.

Tak więc na nowej obniżce cen we 
wszystkich sektorach handlu detalicz 

nego, w obecnym drugim etapie lud­
ność zyska w ciągu roku ogółem oko 
ło 71 m iliardów rubli. Oznacza to, że 
w  następstwie nowej obniżki cen pod 
niesie się znowu znacznie siła nabyw 
cza rubla i  poprawi s;ę jego kurs w 
porównaniu z kurasmi walut zagra­
nicznych, wzrośnie znów poważn e 
realna płaca zarobkowa robotników i 
inteligencji oraz obniżą s'ę znowu w 
znacznym stopniu wydatki chłopów 

..na zakup towarów przemysłowych.

Spotkanie u j Kijouiie  
2 polskich delegacji 

chłopskich
MOSKWA, 28.2 (PAP) — 27 bm. w 

K ijow ie, w sali obrad Rady Najwyż­
szej USRR odbyło się spotkanie człon 
ków obu polskich delegacji chłops­
kich, wracającej do Polski i  świeżo 
przybyłej z Polski z przodownikami 
rolnictwa ukraińskiego.

W spotkaniu wzięli udział przed­
stawiciele rządu ukraińskiego z pre­
mierem Korotcz.nko na czele, człon­
kowie Biura Politycznego KC KP(b) 
U z sekretarzem Chru^zczowem na 
czele, liczni przedstawiciele świata 
kulturalnego w tej liczbie Aleksander 
Korniej czuk i  inni,

Zebranie zagaił premier Korotczen 
ko, po czym członkowie pierwszej de 
legacji- chłopów polskich opowiedzieli 
o swych wrażeniach z pobytu w koł­
chozach ukraińskich.

Z kolei kierownik drugiej polskiej 
delegacji Kratk® podkreślił, iż chłopi 
polscy pozostają pod głębokim wraże­
niem wzruszającego listu kołchoźni­
ków Ukrainy do chłopstwa polskiego.

Na zakończenie serdecznie witana 
przez zebranych Wanda Wasilewska 
wygłosiła obszerne przemówienie. Po 
zebraniu w  salonach gmachu Rady 
Najwyższej odbyło się w ielkie przy-

Stckholm, w lutym.
Kongresem norweskiej partii socjal-de 

nokratycznej w Oslo, który obradował 
w dniach 18—20 lutego, został zamknięty 
jeden -rozdział rozwoju stosunków poli­
tycznych na półwyspie Skandynawskim. 
Stało się jasne, że linie polityczne każ­
dego z trzech państw, Szwecji, Norwegii 
i Danii rozeszły się ostatecznie. Na kon 
gresie tym upadla bez reszty koncepcja 
skandynawskiego bloku obronnego, lanso 
wamego uprzednio przez Szwecję i przy 
chylnie początkowo widzianego przez oha 
pozostałe kraje. 1

Prace nad montowaniem porozumienia 
skandynawskiego trwały przeszło półtora 
roku. Przechodziły one różne fazy od 
koncepcji gospodarczo-kultu-ralnej począw 
sęy, po przez myśl uzgodnienia i wzajem 
nego uzupełnienia produkcji przemysło­
wej i zawiązania unii celnej, ąż do propo 
zycji ścisłej współpracy wojskowej w jak 
najszerszym zakresie. W ostatnich miesią 
cach uib. roku wydawało się nawet, że 
całkowite porozumienie jest bardzo blis­
kie. Zjazd skandynawskich mężów stanu 
w Karlstadzie był jednak momentem kry­
tycznym. Przekonano się tam, że zaistnia­
ły nagle nowe okoliczności, które wpły­
wają hamująco na zawarcie porozumie­
nia. Dalsze spotkania: w Kopenhadze i 
Oslo obróciły w niwecz wszystkie do­
tychczasowe wysiłki:
* Aby odtworzyć jasny obraz przyczyn

skutków w perturbacjach politycznych 
krajów skandynawskich, należy przenieść 
je na kanwę wydarzeń międzynarodo­
wych. Wówczas z łatwością można bę­
dzie dostrzec wzajemną współzależność 
jednych i drugich.

Szwecja, Norwegia i Dania posiadały 
silne tendencje do wzajemnej pomocy i 
współpracy, wynikające z warunków geo 
graficznych i plemiennego pokrewieństwa. 
Gdy w 1947 r. wszczęto zabiegi o kon­
kretne zrealizowanie takiej współpracy, 
spotkały się o-ne z przychylnym nastawie 
niem w społeczeństwie wszystkich trzech 
krajów. Ale współpraca ta w perspekty­
wie mogła przynieść wspomnianym kra­
jom pewną niezależność gospodarczą, na 
co nie mogli się zgodzić twórcy planu 
Marshalla. Znalezienie się'Szwecji, Da­
nii i Norwegii w grupie 16 państw mar 
shailówskicli skazywało z góry myśl o 
ścisłej współpracy gospodarczej tych 
trzech państw na niepowodzenie. Należy

BERLIN 28.2 (PAP). Jak donoszą z 
Frankfurtu, gen. Clay wyraził pogląd, 
że do niemieckiego komitetu powier­
niczego dla przemysłu stalowego Za­
głębia Ruhry powinny należeć, conaj 
mniej w  'A części „właściwe osoby z 
dawnych koncernów“ . Zdaniem 
C)ay‘a, fakt, że ktoś w  okresie reżimu 
hitlerowskiego był .zdolnym handlów 
cem“ nie może stanowić przeszkody, 
uniemożliwiającej mu zajęcie odpo­
wiedniego stanowiska w tym komite- 

_cie.

W ielki Konkurs-Ankieta
dla c z y t e l n i k ó w  „Rzeczypospolitej“

Szczegóły na *tr. 5-ei

Upowszechnienie pomocy lekarskiej
Dyżury wieczorowe i nocne 
we w szystkich miastach

towia Ratunkowego Min. Zdrowia 
przewiduje w  budżecie tegorocznym 
200 mil. zł na organizowanie i  prowa 
dzenie stacji Pogotowia oraz 430 mil. 
zł na zakup karetek sanitarnych. 
Umożliwi to zorganizowanie w  roku

M inisterstwo Zdrowia — w  trosce 
o upowszechnienie i udostępnie­

nie pomocy lekarskiej w  miastach 
wojewódzkich i powiatowych oraz w 
większych ośrodkach przemysłowych

300 k'padkach, wymagających natychmia pieczeni i podopieczni będą otrzymy- re aml San ‘ r  y 
stowej porady i pomocy. wać zwrot wydatków, albo w razie Dla utrzymania bezpośredniego kon

W tym celu na odbytym w Warsza niemożności natychmiastowego uisz- taktu ze szpitalami projektowane jest 
wie zjezdzie naczelników wojewodz- czenj a opłaty przez chorego, lekarz umieszczenie stacji Pogotowia w lo- 
kich wydziałów zdrowia pod przewód obowiązany będzie udzielić pomocy, kałach przyszpitalnych. Ponadto 
nictwem wiceministra Zdrowia Je- 0p}atę zaś otrzyma w trybie urzędo- stworzona zostanie gęsta sieć wyszko-
rzego Sztachelskiego, przedyskutoyya- w 
no m. in. zagadnienie pomocy lekar­
skiej w  nocy, usprawnienie zakresu
działalności i rozszerzenie sieci pogo- będą ponadto dyżury nocne lekarzy- 
towi ratunkowych oraz organizację, specjalistów pediatrów i ginekolo- 
przychodni lekarzy-specjalistów. gów.

Zgodnie z powziętymi na tym zjeź- Wyczernuiaco również omówiono Pochodniach tych, które będą orga- 
dzie uchwałami lekarze wojewódzcy zaJdniento  usprawnienia 1 rozszerzę 
i powiatowi będą wyznaczeni miejsco n,a sjeca pogotowi ratunkowych, 
wym lekarzom specjalne dyżury wie
czorowe i nocne, w  których lekarz zo Projektowane jest stopniowe prze' 
bowiązany będzie do udzielania pora- jęcie przez Polski Czerwony Krzyż ’ minimalne, a ubezpieczeni leczyć się; 
dy, dokonania koniecznych zabiegów wszystkich istniejących stacji Pogoto będą na koszt Ubezpieczalni. Lekarze 
oraz kierowania do szpitali ciężej cho wia od innych instytucji. W r - ’u roz- przychodni udzielać będą również po- 
rych. szerzenia zakresu działalności Pogo- mocy obłożnie chorym w domu.

lonych przez PCK ochotniczych dru- 
. . .  . żyn pierwszej pomocy przy zakładachz  •sa.-sss? ssnssz .«¡u»*? *

Omówiono również plan organizacji 
przychodni lekarzy specjalistów. W

przy szpitalach, przyjmować będą wy 
b itn i specjaliści: chirurdzy, ginekolo­
dzy, pediatrzy, okuliści. Opłaty będą

uważać za pewnik, że przyjęcie pomocy 
rnarshallowskiej przez kraje skandynaw­
skie  ̂stało się główną przyczyną zniwe­
czenia ich wysiłków w kierunku zmon­
towania współpracy gospodarczej.

W międzyczasie ukazał się na widów 
ni projekt paktu atlantyckiego. Ponieważ 
dla każdego trzeźwego polityka stało się 
jasne, że pakt ten będzie nosił charakter 
agresywny w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego i pociągnie za sobą presje Sta 
nów Zjednoczonych na zachodnie kraje 
europejskie w celu wciągnięcia ich w or 
hi tę tego paktu, z drugiej zaś strony po 
stawa Związku Radzieckiego wobec kra 
jów skandynawskich^ była i jest wciąż po 
prawna i pokojowa — skandynawscy n.ę 
zowie stanu, zwłaszcza szwedzcy i cz;i 
ciowo duńscy, pragnąc odgrodzić sie od 
anglosaskich propozycji — wysunęli kon 
cepcję odrębnego paktu obronnego. Ale 
koncepcja ta inaczej była rozumiana 
przez Szwecję i Danię, inaczej zaś przez 
Norwegię. Pierwsze dwa kraje. pragnęły 
zawrzeć pakt całkowicie niezależny od 
jakichkolwiek postronnych wpływów. Nor 
wegia  ̂zas przystąpiła do pertraktacji z 
nadzieją, że uda się jej całą trójkę po 
zawarciu paktu przeciągnąć na stronę 
agresywnego bloku zachodniego.

Zmianę stanowiska Norwegii i jej od­
stępstwo od jedności skandynawskiej na 
leży tłumaczyć jedynie silnymi wpływa­
mi anglosaskimi. Inicjatorzy paktu atłan 
tyckiego szybko zrozumieli, że niezależ­
ny  ̂skandynawski blok obronny stać się 
może poważną przeszkodą w uzyskaniu 
dogodnych baz wypadowych morskich i 
lotniczych na północy Europy. Posiadając 
silne wpływy gospodarcze w Norwegii, 
Amerykanie szybko pozyskali dla rw.-ch 
celów czołowych polityków norweskich z 
ministrem Lange na czele i uczynili z 
Norwegii konia trojańskiego w skandyr.fw 
skic.t negocjacjach. Na pozostałych' z-ś 
partnerów skandynawskich usiłowali 
wpłynąć swą  ̂zapowiedzią, że nie dostar 
czą uzbrojenia żadnemu krajowi, który 
me będzie uczestnikiem paktu adar.tyc 
kiego.

Po ujawnieniu właściwej roli Norwegii 
dalszê  wysiłki zmontowania bloku skaciJv 
nawskiego stały się bezcelowe. Stwierdzi» 
ho ten fakt w Oslo na zjezdzie premie- 
ró.w, ministrów spraw zagranicznych i 
.ministrów wojny w pierwszych dniach Iu 
tego.

Ale wówczas nie było jeszcze wiadomo 
na pewno, co uczyni Norwegia. Zaraz po 
wspomnianej konferencji, norweski mini- 
Lerav?r?W ^» « ica n y th  Lance pojebał 
to \v ashingtonu. Konferował tam z Ache 
sonem, lecz wyniki rozmów washingtoń- 
skich są trzymane w ścisłej tajemnicy.
• dozna się jedynie domyślać ich treści 
z dalszych wypadków, jakie sie rozemułv 
po powrocie Langego do Oslo. Został'tam 
zwołany kongres norweskiej partii socjal­
demokratyczne,, na który zostali również 
zaproszeń., premierzy szwedzki i duński 
f- ?• ,t e z Przewó‘k a socjal-demokratów 
ms <ic i \ongres ten po dwudniowych 

obradach wyniósł rezolucję, popierającą

h c S  SM ° ‘ daj‘Ką 2g0d? W
1-La P Norweg,i do Paktu atłan ty c

sLUsint “.’w*.*™*—
otrzymał wyczerpujące „informa-

pariamentowi do zatwierdzenia. Tak więc
Lange otrzyma! wycze.rrmbr» ;„f---- -

w Washingtonie.

nKDUCZeS° W,ai" ie Norwegia stała się 
obiektem szczególnej „opieki“  obozu za 
chodmch agresorów? _  Ponieważ posia­
da największe znaczenie strategiczne i
, 5 , r " ajm°cn>e1 . wiązana z kapitałami 
amerykańskimi i brytyjskimi.

(dokończenie na str. 2)
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Dwie drogi
z przeja-

P  rzemówienie delegata Polskiego we na rozmaite produkty 1 przyczy­
ny Radzie Gospodarczo - Spolecz- n il się do podtrzymania produkcji 

nej, dr. Juliusza Suchego na temat przemysłowej, by! jednym 
gospodarczego rozwoju roku ubiegłe wów tej interwencji, 
go w skali światowej obejmowało Ale oczywiście zamówienia *w ra- 
tak wiele tematów, że trudno byłoby mach planu Marshalla nie są wystar 
o mowie je w jednym artykule. Tym czającym środkiem ożywienia całego 
niemniej warto poświęcić uwagę za- przemysłu amerykańskiego. Z tego 
sadniczemu ustępowi tej umowy, któ 
ry  wyjaśnia zależność między polity 
ką Stanów Zjednoczonych, a ich sy­
tuacją gospodarczą.

„Świat stoi obecnie przed altema 
tywą — powiedział dr. Suchy — albo 
walka z trudnościami gospodarczymi 
za pomocą zbrojeń i  agresywnych 
paktów albo pokonywanie trudności

też względu zainicjowano politykę, 
którą dr. Suchy określił jako prze­
zwyciężanie trudności gospodarczych 
za pomocą zbrojeń 1 agresywnych 
paktów, — to znaczy mówiąc w  sen 
sie naszych dotychczasowych rozwa­
żań — rozpoczęto Inwestowanie nad 
wyżek kapitałowych w przemyśle 
zbrojeniowym, z jednej strony, a z

Porozumienie między Francją, a Polską 
czynnikiem równowagi i pokoju w Europie

Plenum Rady Narodoirej 
Polakom me Francji

zającą do „rozwoju terytoriów zaco­
fanych" (plan Trumana), to jest do 
Ich gospodarczego i politycznego opa 
nowania. Oczywiście — między tymi 
dwoma sposobami istnieje bardzo 
ścisła zależność.

Wzrost zysków kapitalistów amery 
kańskich w czasie wojny ł po woj-

gospodarczych drogą swobodnej współ drugiej strony — wszczęto akcję zmie 
pracy gospodarczej".

Kryzys gospodarczy lat 1929—1933 
w USA wypływał z tego że gospodar 
ka amerykańska zaczęła się dusić 
pod naporcm nadprodukcji. Powstała 
wówczas luka nie do przebycia w wa 
runkach kapitalistycznych między si 
łą produkcyjną przemysłu ameryl.Łń 
skłego, a siłą konsitmcyjną ludności.
Nadwyżek kapitałowych nie rnożra 
było Inwestować w dalszą produkcję 
—_ bo dotychczasowa nie znajdowała 
już rynków zbytu. Wówczas to Roo- 
sevelt rozpoczął program t. zw. „po. 
stępowego kapitalizmu“ , polegający 
między Innymi na finansowaniu w iel
kich robót publicznych związanych z do 8 m iliardów dolarów, 
zamówieniami rządowymi w prze­
myśle. W ten sposób udało się pod­
wyższyć siłę nabywczą ludności, któ 
ra oczywiście automatycznie wzrosła 
pod wpływem szerszego zatrudnienia.

Po ostatniej wojnie, problem ten 
zaostrzył się jeszcze bardziej, W cza 
sie wojny istniało w  Stanach Zjedno 
czonyeh stosunkowo znaczne zatrud­
nienie. Olbrzymie zamówienia rządo­
we zarówno w dziedzinie zbrojenio­
wej, jak i praktycznie we wszystkich 
innych na potrzeby wojska, utrzymy

Obchód rocznicjj 
D ni Lutowych w C S R

PRAGA, 28.2 (PAP). — W stolicy 
Czechosłowacji odbyło się uroczyste 
posiedzenie Centralnego Komitetu Ak 
c ji Frontu Narodowego, poświęcone I 
rocznicy Dni Lutowych. Na posiedze­
nie przybyli przedstawiciele władz na 
czelnych wszystkich partii pclitycz- 

. . , . , ,  , . ... , nych, organizacji społecznych i związ
zlipefn s fantastyczny. W r. I ków zawodowych, delegaci zakładów 

1939 towarzystwa amerykańskie osiąg przemysłowych i urzędów, działacze 
nęły 6 4 m iliarda dolarów zysku. W | nauki i  sztuki, członkowie rządu i 
czasie wojny odpowiednia suma wy s przeds awiciele arm ii czechosłowac- 
nosiła 24 m iliardy dolarów .W 1S47 f it ł ej

) Uroczyste akademie z okazji rocz-

PARYŻ, 28.2. (PAP). —  W niedzielę i poniedziałek obradowało w 
Paryżu drugie plenum Rady Narodowej Polaków we Francji. Prezes 
Rady Narodowej Polaków we Frań cji Szczepan Stec zagaił obrady w 
obecności ambasadora R. P. Jerze go Putramenta. Zabierając głos,

—, ambasador Putrament scharakteryz 
ował sytuację na wychodźtwic i roz 
kład tzw. obozu londyńskiego oraz 

apelował do wychodźtwa o utrwa 
lenie jedności.

Następnie ambasador poruszył 
sprawę stosunków polsko - francu­
skich. Określając porozumienie mię­
dzy Francją a Polską, jako czyn­
nik równowagi i pokoju Europy, 
mówca podkreślił konieczność utrwa 
lenia i pogłębienia przyjaźni między 
obu narodami.

r. zyski monopoli osiągnęły już cyf­
rę 30 m iliardów dolarów, a w  1948 
r. przekroczyły tę ostatnią liczbę o 1

nicy Dni Lutowych odbyły się rów­
nież we wszystkich większych ośrod 
kach Czechosłowacji.

Ciężka sytuacja 
rządu burmańskiego

Te olbrzymie nadwyżki kapitałowe 
muszą znaleźć „zatrudnienie“ . Do ich 
„zatrudnienia“  nie wystarczy „Fa ir 
Deal“ — „Sprawiedliwy Ład“ prezy 
demta Trumana nie mówiąc już o
tym, że kapitaliści amerykańscy wo- , . . . .
lą inwestować tam gdzie im się naj- * zakomunikował o mianowaniu
więcej opłaca, a więc w  p om yś le  dotychczasowego radcy brytyjskiego
zbrojeniowym, a nie ..m  « d , „  pod,
ba się ekonomistom, a więc w robo- Ś j j. . , , * - i i  ? tanu w Budapeszcie,tach publicznych, gdzie zyski są « _________

Nowy poseł brytyjski 
w Budapeszcie

(PAP). ForeignLONDYN 23.2

mniejsze i obliczone na dalszą metę. 
Przy robotach publicznych dochodzi

wały produkcję amerykańską na bar jeszcze czynnik konieczności przesta 
dzo wysokim poziomie, w  wielu ga- wiania się na produkcję pokojową, 
łęziach rozwijając ją poważnie. Sfe co odpada zupełnie przy zamówic- 
ry  businessmanów zdawały sobie oczy niach zbrojeniowych, 
wiście sprawę, że ten rozrost produk Związek Radziecki i kraje demokra 
cji, a co za tym idzie i stosunkowo c ji ludowej wskazują inną drogę do

Min. Gruber odrzuca 
propozycje jugosłowiańskie

LONDYN 2G.2 (PAP) Austriacki m i­
nister spraw zagranicznych Gruber, 
przemawiając na poniedziałkowym po 
siedzeniu zastępców ministrów -

znaczne zatrudnienie, są zjawiskiem przezwyciężania trudności gespodar-! spraw zagranicznych do spraw trak- 
ni«ll>tćn!nnivm i —*----------  « i-----«- ------«- ^  — -----ł . j ----------------* tatu -pokojowego z Austrią odrzuciłprzejściowym i sztucznym. Okazało 
się to zaraz po wojnie, gdy zamówię 
nia rządowe zmniejszyły się poważ­
nie. Pojawiło się niebezpieczeństwo 
powstania tych samych trudności, co 
i  w  okresie kryzysu la t trzydziestych. 
Wówczas to amerykańskie sfery rzą­
dzące — związane bardzo silnie z ka 
pitałem amerykańskim — zainterwe­
niowały. Plan Marshalla, który roz­
szerzył ponownie zamówienia rządo

czych. Widzą ją w  swobodnym rczwo 
ju  współpracy gospodarczej i nieza­
leżnego rozwoju ekonomicznego, wol 
nego cd praktyk monopolistycznego 
kapitału. Jak wykazały ostatnie obra 
dy Komitetu do Spraw Handlu Ko­
m isji Europejskiej ONZ coraz wię­
cej państw na Zachodzie zaczyna ro 
zumieć tę konieczność mimo wzrasta 
jącego nacisku amerykańskiego

(zb.)

Proces wspólników  
MindszentjjTego

BUDAPESZT, 28. 2. (PAP). — Przed 
trybunałem ludowym rozpoczął się 
prcces przeciwko 14 współwinowaj- 
com Mindszen‘y‘ego, esterżonym o 
przestępstwa walutowe. W pierwszym 
dniu procesu, sąd przesłuchał jednego 
z głównych oskarżonych Boka — ka­
sjera arcybiskupstwa, który przyznał, 
że otrzymane od sekertarza Wa­
tykanu Montiniego, sumę 15 tys. do­
larów przekazał Mihaloyicowi.

Deklaracja przedirjjfoorcza
bry ty jsk ie j p a rtii kom unistycznej

LONDYN, 28. 2. (PAP) —  W końcowym przemówieniu na roz­
szerzonym plenum K W  Brytyjskiej Partii Komunistycznej sekretarz 
generalny partii Harry Pollitt oświadczył: „Jeżeli prowokatorzy zapy­
tają nas, co uczynią komuniści brytyjscy w wypadku imperialistycz­
nej wojny agresywnej przeciwko Związkowi Radzieckiemu, odpowie­
my im w podobny sposób, jak to u czynił Ernest Bevin w  reku 1920, 
a mianowicie, że będziemy organizo wali strajki i komitety akc.i1, by 
przeszkodzić prowadzeniu takiej 
wojny".

Na zakończenie dwudniowych obrad 
w Londynie rozszerzone plenum KW 
brytyjskiej pa rtii komunistycznej u- 
chwaliło jednomyślnie deklarację, o- 
kreślającą stanowisko partii co do za­
sadniczych zagadnień, stojących przed 
klasą robotniczą Wielkiej Brytanii.

Komitet Wykonawczy Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej — stwierdza 
m. in. deklaracja — uważa, że nad­
szedł czas do zjednoczenia ludu bry­
tyjskiego we wspólnej walce o pokój 
i  o podniesienie stopy życiowej lud­
ności.

Wierzymy, że lud brytyjski stanie 
ramię przy ramieniu z robotnikami 
innych krajów w walce o pokój i 
wyższą stopę życiową.

Powinniśmy żądać, ażeby Wielka 
Brytania pozostała zdała od paktu pół 
nocno-atlantyckiego, ażeby wszystkie 
amerykańskie siły zbrojne zostały z 
W ielkiej B rytanii wycofane, ażeby do 
prowadzono dio skutku spotkanie Sta­
lina, Trumana i  Attlee dla podjęcia 
kroków w  celu utrwalenia pokoju, re 
dukcji zbrojeń i  zakazu broni atomo- 
waj. Powinniśmy również domagać 
Się skrócenia terminu służby wojsko- 
waj do roku i  dwóch miesięcy, ewa­
kuacji wicrjsk brytyjskich z Malajów i 
■wyzwolenia' ludów kolonialnych.

Kończąc, deklaracja wzywa całą bry 
ferjską klasę robotniczą do w a lk i prze 
ciwko polityce zamrażania płac robot­
niczych i o zmniejszenie nadmier. 
nych zysków kapitalistów, jak rów­
nież o realizację programu budowy 
mieszkań i  rozwoju świadczeń spo­
łecznych. Brytyjska partia komuni­
styczna domaga się zawarcia nowego 
układu handlowego ze Związkiem Ra 
dzieckim. Wzywa ona wreszcie bry­
ty jsk i świat pracy do wystąpienia 
przeciwko usuwaniu przedstawicieli 
lewicy z ruchu zawodowego i do po­
tępienia wycofania się TUC ze Świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych.

Brytyjska partia komunistyczna weź 
mie czynny udział, w wyborach samo 
rządowych i w  nadchodzących wybo­
rach powszechnych, podczas których 
zamierza wysunąć własnych stu kan­
dydatów.

kompromisowa propozycję Jugosławii, 
złożoną w ubiegły czwartek przez ju ­
gosłowiańskiego wiceministra spraw 
zagranicznych BeMera. Oświadczy! 
on, powołując się na instrukcję swego 
rządu i parlamentu, że Austria nie 
zgodzi się na traktat, któryby „nie 
respektował nienaruszalności je j gra­
n ic“ . M inister Gruber wypowiedział 
się w szczególności przeciwko projek 
towi utworzenia obszaru autonomicz- 

’inego w Karyntii słoweńskiej. Równo 
cześnie austriacki minister spraw 
zagranicznych zapewnił, że naród 
austriacki pragnie poprawy stosun­
ków z Jugosławią.

Uchwala duńskiej partii 
socjaldemokratycznej

KOPENHAGA, 28.2 (PAP). — Duń­
ska partia sccjal _ demokratyczne, 
idąc w ślad za norweską partią so- 
cjal _ demokra yczną, powzięła u- 
chwałę w sprawie „rozszerzenia 
współpracy politycznej i wojskowej 
Z innymi krajam i zachodnim.“ . Re­
zolucja upoważqia s: cjal -  demokra­
tycznych członków rządu i  parlamen 
tu „do zdybania warunków i możli­
wości“ przyłączenia sią do Paktu 
Atlantyckiego

Rezolucja ta komentowana jest w 
kołach politycznych jako zgoda socjal­
demokratów duńskich na przys ąpie- 
nie Danii do Paktu Atlantyckiego. Sn- 
cj.al .  d:m :ikraci duńscy, pragnąc 
wprowadzić w błąd opinię publiczną 
swego kraju przcciws awiającą się 
wciągnięciu Danii do agresywnych u- 
kładów, — zamaskowali istotną treść 
swej uchwały zdawkowymi frazesami 
o ,.współpracy pokojowej Danii z kra 
jami zachodnimi“ .

Ambasador Putrament zwróci! z ko­
lei uwagę na w ie lk i wpływ, jaki wy­
warła na życie narodu polskiego kul 
turą francuska, po czym oświadczył 
m, in.:

W naszej działalności na terenie 
Francji nie ma niczego, coby się 
zwracało przeciwko narodowi francu­
skiemu, jego państwu i kulturze. 
Wręcz przeciwnie, cała nasza działał, 
neść zmierza do wzmocnienia przy. 
jaźni polsko . francuskiej. Dbając
0 zacieśnienie tej przyjaźni, nie w y­
rzekamy się jednak ani na chwilę 
praw, przysługujących obywatelom 
polskim we Francji. Jeśli prawa te bę 
dą ograniczane, będziemy protestowa 
li i liczymy na zrozumienie tych pro. 
testów.

PARYŻ, 23.2 (PAP). — Związek Po 
laków — b. uczestników Ruchu Opo­
ru opublikował uchwałę w  sprawie o_ 
brony pokoju. W uchwale tej czytamy 
tn. in,:

Związek Polaków — b. pczestników 
Ruchu Oporu we Francji wraz z 
Organizacją Pomocy Ojczyzny i * 
Związkiem Inwalidów Wojennych 
R. P. jest na wychcdźtwie inicjato­
rem kampanii w obronie pokoju i 
przeciwko oddaniu Zagłębia Ruhry 
magnatom hitlerowskim, wczorajszym 
zbrodniarzem wobec naszego naro­
du. Stanowisko nasze nie jest rzeczą 
przypadku. Naturalne jest, że wczo­
rajsi bojownicy o wolność Francji
1 Polski nie mogą zachować się bier 
nie wobec ważnego faktu, godzącego 
w bezpieczeństwo Polski i  Francji.

Nawiązując do kampanii reakcyj­
nej prasy niemieckiej, która domaga 
a się,' by niemieckie rezerwy ' woj­

skowe wcielono w  „ogólny system 
obrony zachodniej“ , rezolucja oświad 
cza dalej:

Mówiąc językiem mniej skompli­
kowanym, chodzi o powołanie do ży­
cia odrodzonej m ilitarnej potęgi nie­
mieckiej i skierowanie jej przeciwko 
Polsce, Związkowi Radzieckiemu : 
narodem demokracji ludc.wej. W i  
zaledwie lata po zdruzgotaniu hydry 
niilercwskiej pogwałcono jednostron­
nie uroczyste zobowiązania narodom 
sprzymierzonych, przyjęte w Jałcie : 
Poczdamie, że m ilitaryzm i faszyzm 
zostaną wykorzenione. Zamiast cał­
kowitego rozbrojenia Niemiec i wyru 
gowania potężnego przemysłu wojen­
nego powstał plan Marshalla, który 
iV praktyce zmierza od odbudowy N it 
mieę i przywrócenia im dawnej po­
tęgi.

Rezolucja podkreśla koniecznośi 
jedności wszystkich Polaków na w y­
chcdźtwie.

SINGAPOOR, 23. 2. (PAP). — Kores 
pondent PAP podaje: Ostatnte wiado 
mości, jakie nadeszły ze stolicy Bur- 
my Rangunu wskazują na bardzo po 
ważną sytuację wojskową i  politycz­
ną w jakie j znalazł się obecny rząd 
Thak-in Nu.

Szybki rozwój działań wojennych, 
prowadzonych przez powstańców sta­
wia pod znakiem zapytania dalsze ist 
nienie reżimu w  obecnym składzie. 
Rangun stał się faktycznie miastem 
frontowym, w którego bezpośrednim 
pobliżu toczą się zadęte walki.

Premier Burmy, Thakin Nu, złoży) 
na ręce prezydenta dymisję rządu 
Oficjalny komunikat tłumaczy dym - 
cję pogorszeniem się sytuacji na sku 
tek powstania które objęło cały kraj. 
Thakin Nu zamierza utworzyć nowy 
rząd „koalicyjny“ z jaknajmntejszą 
ilością min strów. Dotychczasowy pre 
mier zabiega przede wszystkim o po­
zyskanie przywódców plemiona Karę 
nów, którzy wystąpili przeciwko wła 
dzem centralnym, domagając się zgo­
dy na utworzenie samodz elnego pań 
stewka w  Południowej Burmie. Rów 
nocześnte Thakin Nu pragnie pozy­
skać kierownictwo Ocho'n'czego 
Związku Ludowego, który przyłączy? 
się ostatnio do powstańców i  współ­
pracuje z partią komunistyczną. Za­
równo Kareni jak i Ochotniczy Zwią­
zek Ludowy wystąpili z bronią w rę­
ku przeciwko reżimowi w Eangunte

Charakterystyczna jest rola Anglii 
ków w  obecnej sytuacji w  Burmie. 
Anglicy usiłowali wykorzystać Ka- 
renów do swej rozgrywki z rządem 
burmeńskim, który zamierzał przejąć 
za odszkodowaniem majątek b ry ty j 
ski. Kareni nie dali się jednak użyć 
za narządzę in t r y g  b ry ty js k ic h ,  c h w y  
ta ją c  za b ro ń  do w a lk i  z a ró w n o  p rze  
ciwko rządowi w  Rangunie, jak i ko 
lonistom angielskim. Ambasador bry­
ty jski w Burmie — Bowker wydał j 
specjalny komunikat, w  którym za-. 
przeczył, jakoby ambasada popierała 
„pewne zbuntowane elementy“ w  kra 
ju. Utraciwszy Karenów, Angl ry za­
biegają ponownie o pozyskanie dla sie 
bte władz centralnych w Rangunte 
Ta dwuznaczna gra brytyjska pogor­
szyła w istccie jeszcze bardziej noto 
żenię rządu Thakin Nu.

Sukcesy partyzantów  
u; Indonezji

HAGA. 28.2. (PAP). — Według do 
ntes.ień prasy, sytuacja wojsk holen 
dońskich w Indonezji staje się coraz 
cięższa.

Dziennik „Waarheid“ w korespon­
dencji z Jawy podaje, że miasto Dże 
dżakarta we dn*e znajduje s'ę pod 
kontrolą garnizonu holenderskiego, a 
w  nocy przechodź1 w  ręce partyzan­
tów indonezyjskich.

Kronika Darlamentarna

Komunikacja, łączność i porty 
w Narodowym Planie Gospodarczym 

na rok 1949
Sejmowa Komisja Planu Gospodar­

czego w dniu 28 bm. kontynuowała 
swe prace nad Narodowym Planem 
Gospodarczym na rok 1949.

W obradach, którym przewodniczył 
poseł Cieślak (SL) wzięli udział m i­
nistrowie Szymanowski i  Rapacki, 
wiesministrowie Balicki, L ip iński, 
Cegk.cki, Pe rusewicz i  W idy-W irski. 
Poseł Fijałkowski (SD) referował 
część Planu dotyczącą komunikacji, 
łączności i  portów, .w Planie ną rok 
1949. „ ,

DEKRETY O NAJMIE LOKALI.
Pod przewodnictwem posła Tołwiń­

skiego (PZPR), odbyło się w dniu 23 
lutego wspólne posiedzenie komisji: 
prawniczej i ragulam irrwej oraz Od 
budowy. Na posiedzeniu tym poseł 
Jarosz (PZPR) zreferował rządowe 
projekty zmian w dekrecie i ustawie
0 najmie lokali.

KOMISJA ODBUDOWY
W dniu 28 lutego odbyło się posie­

dzenie Komisji Odbudowy, na któ­
rym posłanka Hiżowa (SD) złożyła 
sprawozdanie preliminarza budżeto­
wego Min. Odbudowy,

POSIEDZENIE KOMISJI
PRAWNICZEJ, REGULAMIN O W J 

ORAZ MORSKIEJ
W dniu 28 lutego na wspólnym po 

siedzeniu komisji: Prawniczej i  Re­
gulaminowej oraz Morskiej, poseł Wi 
la rrw ski (SL) zreferował rządowy 
projekt ustawy o zakładaniu rejes­
trów dla statków żeglugi śródlądowej, 
których rejestry zaginęły lub uległy 
zniszczeniu oiaz o opłatach w postę­
powaniu, dotyczącym rejestru statków 
żeglugi śródlądowej.

Projek ustawy został przyjęty.
KONFERENCJA PREZESÓW

1 SEKRETARZY WOJEWÓDZKICH 
STRONNICTWA LUDOWEGO

Wcz.raj odbyła się konferencja pre 
zesów i sekretarzy wojewódzkich 
Stronnictwa Ludowego.

Zjazd zagaił min. Baranowski. Re­
ferat ideologiczny wygłosił marszałek 
Sejmu Kowalski. v

W konferencji z ramienia władz 
Stronnic.wa wzięli udział wicepre­
mier Kcrzycki, poseł Juszkiewicz, 
min. Bcdedwomy. Ponadto w  obra­
dach uczestniczyli: min. Dąb-Kocioł, 
min. Dybowski, min. Szymanowski, 
wicemin. Garncarczyk oraz kierowni 
cy wydziałów NKW SL. 
------------------------------------------------------1

Labour Party zaniecha  
dalszej nacjonalizacji

przemysłu?
LONDYN, 28.2 (PAP). — Mimo po­

ufnego charakteru konferencji człon­
ków rządu i  przywódców Partii Pra­
cy w Shanklin (wyspa Wight), zwoła­
nej dla omówienia programu wybor­
czego, do kół dziennikarskich przedo­
stały się wiadomości na temat stano­
wiska, zajętego przez konferencję wo­
bec problemu nacjonalizacji przemy­
słu. Z wiadomości tych wynika, że 
rząd brytyjski I egzekutywa Partii 
Pracy, ulegając silnej presji USA, po 
s.anowiły wstrzymać dalszą nacjona­
lizację przemysłu brytyjskiego. Pro­
gram wyborczy Partii Prący nie prze­
widuje dalszego upaństwowienia prze 
my Siu, lecz ma ograniczyć się do tzw. 
„konsolidacji obecnych zdobyczy so- 
.-jalistycznych“ .

Kto w łada językam i
K o m ite t  S łow iański w  Polsce prosi o 

zg łaszan ie  się osób,, w ład ających  biegle  
ję z y k a m i ro s y js k im , czeskim , w ęg iersk im , 
b u łg a rsk im , serbskim , ru m u ń s k im . Adres  
K om ite tu : W arszaw a, A l. S ta lin a  12, I-e  
p ię tro .

Z g ła sza ją c y  się w in n i złożyć p rób ki t łu ­
m aczen ia  z  ję z y k a  obcego na po lski i  z 
Jeżyka po lskiego na obcy z  podaniem  
te ks tu  tłum aczonego, w skazan iem  ilości 
Czasu zuży tego  na tłu m aczen ie  bez k o ­
rzy s ta n ia  ze  s ło w n ika  i  p rzy  jego uży­
c iu  P rz y  tłu m a c ze n iu  z  ję zy k a  polskiego  
na  obcy n a leży  korzys tać  z  tekstów  ga-

*  ̂ Zg łaszający w in n i podać do k ład ny  adres.

W Mcskwie ukazała się książ­
ka b. zastępczyni kierownika Biu 
ra Inform acji ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie Anna 
belli Buckar p. t. „Prawda o dy* 
plomatach amerykańskich“ .

SZPIEDZY CZY DYPLOMACI?
Rewelacje ks iążk i Annabelh Buckar

L

A UTORKA, która w  czasie wojny Street w gntezdo reakcji, szykującej 
pracowała W  wojskowym wywia- kartr v  r lla  s z n in n o w s k ie i d:vwersvinei 

dzte amerykańskim, do którego wstą­
piła, by w  ten sposób brać czynny u- 
dział w  walce z hitlerowskim i Niem­
cami podaje w  swej książce szczegóło 
we charakterystyki kierowniczego 
aparatu wywiadu amerykańskiego.

Na czele wywiadu stał generał Do- 
nowan. Jego współpracownikami by­
l i  pułkownik Baxt©n, Attarton Ri- 
chards ■ — kuzyn Churchilla, Ray­
mond Gast — właściciel reakcyjnego 
dziennika „New York Sun“ , B ill De- 
ward —* syn m ilionera Mellona — ro 
syjski białogwardzista i  wielu innych. 
Autorka stwierdza na podstawie 
własnych obserwacji, iż w  czasite woj 
ny kierownicy wywiadu amerykań­
skiego, nadużywali sojuszniczych sto 
sunków ze Związkiem Radzteckim — 
nasyłali do ZSRR swych szpiegów ̂ i 
wywiadowców, którzy pełn ili funkcje 
radców i  sekretarzy ambasady amery 
kańskiej, pracowali w  amerykańskiej 
m isji wojskowej. Szpiedzy występo­
wali również jako korespondenci ame 
rykańskich dzienników i  towarzystw 
radiowych, jako specjaliści przy mon 
towaniu aparatury dostaw na podsta 
wie Land and Lease.

Charakterystyczne, iż w  czasie woj 
ny przeciwko hitleryzmowi najwięk* 
szym oddziałem wywiadu amerykań­
skiego był tzw. oddział rosyjski, na 
czele którego stał prof. Robinson. Wy 
dział ten zajmował się zbierantem 
jaknajbardziej szczegółowych in fo r­
macji szpiegowskich, dotyczących ZS 
RR, zarówno w  dziedzinie przemysłu 
wojennego, jak transportu itd.

„Tak więc — pisze autorka — orga 
nizacja w yw  i a d o w  c z a, którą stworzo­
no jakoby dla w alk i z faszyzmem, 
przekształciła się pod kierownictwem 
Donowana i  jego przyjaciół z Wall

kadry dla szpiegowskiej dywersyjnej 
roboty przeciwko ZSRR.

Antyradziecka działalność wywiadu 
amerykańskiego pozostaje w  ścisłym 
związku z grupą pracowników służby 
dyplomatycznej, Stanów Zjednoczo­
nych, zajmujących się stosunkami ra- 
dzieckoamerykańskirm. Do tej n ;e- 
w ielkiej grupy należeli zaciekli wro­
gowie ZSRR, którzy usiłowali ucho­
dzić za najlepszych „znawców“ i „nie 
zastąpionych speców“ . Działalność ich 
w  Departamencie Stanu reprezentuje 
interesy Wall Street. Dążąc do syste­
matycznego pogarszania stosunków 
amerykańsko - radzieckich — starają 
się oni wzmocnić swą własną pozy­
cję.

Całej te j klice przewodzi stary dy­
gnitarz Departamentu Stanu Hen­
derson, k tó ry w  swoim czasie wysła­
ny został do ZSRR w  celu zorganizo­
wania ambasady amerykańskiej w  
Moskwie. Jak© pracowników dobrał 
sobie zaciekłych wrogów Związku Ra 
dzieckiego. Najbliższym współpracow 
nikiem Hendersona był George Kon- 
nanth, który wprawdzie kiepsko w ła­
da językiem rosyjskim, lecz zna do­
skonale niemiecki. Nic w  tym  dziw­
nego, ponieważ „studiował Rosję“ we 
wschodnio - europejskim instytucie ̂  w 
Berlinie, w  słynnej szkole szpiegów 
niemieckich, których hitlerowcy w y­
syłali na robotę wywiadowczą do 
ZSRR. Po przybyciu do Moskwy w 
roku 1934 Konnanth nadal utrzymy­
wał ścisły kontakt ze swymi nauczy­
cielami z wywiadu niemieckiego, a 
jego przyjaciółmi by li pracownicy 
ambasady hitlerowskiej w  Moskwie. 
Konnanth, który od 1944 roku pełnJ 
funkcję radcy ambasady amerykan 
skiej w  Moskwie, zasypywał Depar­
tament Stanu depeszami pełnymi osz-

k re ta rz a  s ta n u , w  k tó ry c h  za lecano 
am basadz ie  a m e ry k a ń s k ie j w  M o s k ­
w ie  p rz e s y ła n ie  te n d e n c y jn y c h  w  a- 
dom ośc i p o trz e b n y c h  d la  w y k o rz y s ta ­
n ia  w  a n ty ra d z ie c k ie j p ro p a g a n d z ie .

In te re s u ją c a  je s t ró w n ie ż  osobistosc 
s e k re ta rz a  am b a sa d y  U S A  w  M o s k ­
w ie , F r ie d r ic h a  R e in h a rd ta , o k tó ry m  
a u to rk a  pisze, że je g o  id e a łe m  są
„ku ltu ra ln i Niemcy R e in h a rd t na-
wet latach 1940 — 41 w okresie, 
gdy stosunki amerykańsko - niemiec­
kie były wyraźnie wrogie — utrzymy 
wał serdeczne przyjacielskte kontak­
ty z pracownikami ambasady niemiec

czerczych wiadomości na temat poli­
tyki ZSRR i  rzeczywistości radztec- 
k ej. Sugerował on, iż Stany Zjedno­
czone w inny zerwać układy teherań- 
skie, jałtańskie i  poczdamskie. Depe­
sze i  raporty Konnantha były wyso­
ko oceniane przez ówczesnego sekre­
tarza Departamentu Stanu Byrnćsa 
i  szeroko wykorzystywane w jego an ,;c j w  Moskwie i me ulega wątpli- 
tyradziecktej polityce. wości, że służył im cennymi inforrira-

Były kierownik służby informacyj- cjami. 
nej ambasady Stanów Zjednoczonych pod kierownictwem Durbrowa i 
w Moskwie John Dawis, obecnie je- Reinhardta pracą szpiegowską musie- 
den z dygnitarzy Departamentu S'a- u się zajmować nawet szeregowi pra- 
nu w Waszyngtonie korzystał z usług cownicy ambasady. Działając w  myśl 
specjalnych korespondentów, którzy otrzymanych instrukcji, wykorzysty- 
systematycznie podawali prowokacyj waj j  każdą podróż po Związku Ra­
nę i  oszczercze wiadomości o Zwiąż- dzieckim dla zbierania informacji 
ku Radzteckim, szpiegowskich. Autorka podaje w

Ambasador amerykański w  Mosk- tym miejscu szereg przykładów ła­
wie gen. Smith jest zawodowym ofi- kich „turystycznych“ podroży, 
cerem wywiadu amerykańskiego. Po wśród dziennikarzy wykorzystywa- 
przyjeździe do Moskwy przeprowa- nyCh przez ambasadę amerykańską 
dził on reorganizację ambasady, któ- d la celów szpiegowskich był amery- 
ra polegała na tym, by ją w  jeszcze l iń s k i  korespondent Robert Magi- 
większym stopniu przekształć ć w  or- dow oraz niedawno aresztowana i wy 
gan antyradziccktego wywiadu ame- sjana 2 ZSRR — Anna Luiza Strong. 
rykańskiego.  ̂ Autorka podaje też szereg faktów,

Najbliższym współpracownikiem świadczących, iż członkowie ambasa* 
gen. Smitha jest radca ambasady dy amerykańskiej w  Moskwie z am- 
Durbrow, k tó ry w swych raportach basadorem Smithem na czele zajmo- 
do Waszyngtonu podaje ty lko te wia- Wali się spekulacją. Tak np. Smith 
domości, które odpowiadają jego po- za pośrednictwem urzędnika ambasa 
lityce, tj. wiadomości oszczercze. In- dy do spraw gospodarczych Bendera 
ni pracownicy ambasady amerykań- sprzedawał na rynku ubrania, wiecz- 
skiej orientują się już, jak pisać ra- ne pióra i papierosy, 
porty, by je aprobował Durbrow. Wie o to  k ilka  rysów, charakteryzuj ą- 
dzą, że raport nie zawierający wy- 'cych dyplomatów amerykansk.ch w 
padów antyradzieckich nie zyska a- Moskwie, którzy jak wskazuje autor- 
probaty Durbrowa i  nie zestante wy- ka, jaknajczynniej pomagają imperia. 
słany do Waszyngtonu. listom amerykańskim w realizowaniu

W dalszym ciągu Annabella Buc- ich polityki, skierowanej przeciwko 
kar stwierdza, iż niejednokrotnie oglą ZSRR i całemu obozowi demokratycz 
dała szyfrowane dyrektywy telegra* nemu, polityki rozpętywania ńówej 
ficzne z Waszyngtonu z podpisem se wojny.

Dymisja wicemin. finanrów 
we Włoszech

RZYM, 28.2 (PAP). — Wicemkjis. 
ter finansów Bellavista (liberał) po­
da! się do dymisji, motywując swą 
decyzję przyczynami natury prywat­
nej.

W kołach dobrze poinformowanych 
stwierdzają, że istotną przyczyną dy­
misji Bellayhiy jest poważna różni­
ca zdań między chrześcijańską demo­
kracją a liberałami na temat polity­
k i gospodarczej.

Pgrrusowe
zwycięstwo

(dokończenie ze str. 1)

Politycy anglosascy zdawali sobić ^zbyt 
dobrze sprawę, że bezpośredni ąacis.c na 
Szwecję nie da pożądanych rezultatów, 
;dyż kraj ten organicznie wzdraga się 

przed jakimikolwiek sojuszami, mogącymi 
wciągnąć go w wir wojny. Co się zaś 
tyczy Danii — posiada ona dla anglosa- 
sów mniejsze znaczenie strategiczne, na­
leżąca zaś do Danii wyspa Grenlandia 
dziś jeszcze służy Amerykanom za bazę 
lotniczą (istnieją tam jeszcze 3 bazy), po 
za tym rząd amerykański wszczął nacisk 
na rząd duński w celu wydzierżawienia 
tej wyspy na lat 20.

Dziś sytuacja politycanna na półwyspie 
skandynawskim przedstawia się w ten 
sposób, że Szwecja potrafiła na razie 
wyjść obronną ręką. Norwegia uległa 
obozowi imperialistów zachodnicH, zaś 
Dania musi się przygotować do tego, że 
nie pozostawią oni jej długo w spokoju.

Minister Lange ma prawo pochwalić 
się przed Waszyngtonem, że dobrze wy 
wiązał się z zadania i że odniósł zwy­
cięstwo. Lecz jego zwycięstwo jest zwy­
cięstwem pymisowym, ponieważ nie pole 
ga na zgodzie całego narodu, nie_ polega 
nawet na zgodzie całej jego partii. Opo­
zycja przeciw Langemu jest w Norwegii 
silna i stale wzrasta.

WITOLD NOWICKI
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K u l t u r a  n o i r e  j P o l s k i
>

O tych, co chcieli „maszeroirać” i o tych, co budują
LAT temu 11, w  lutym  1938 r., ów- T ra nie . wymagałaby wielomiliardo-

C7fiSnV m im 'd o r  nćtiri o łv  n n hiirl7.<=*f. t.Pn W Z ra s ta .czesny minister oświaty, Święto1 
sławski, oświadczył w Sejmie, że 
„•jeśli chodzi o sprawy twórczości ar­
tystycznej — Polska nie przeszła jesz 
cze przez dni kryzysu“ . Jednocześnie 
Ministerstwo Oświaty ogłosiło cyfry 
budżetu na r. 1938—1939: w  budżecie 
tym na popieranie sztuki przeznaczo­
no śmiesznie małe sumy. Oto one: l i ­
teratura i teatr —  180.000 złotych, 
plastyka — 70.000 zł., muzyka —- 
65.000 zł.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
W trudnych latach kryzysowych 1930 
—  31 odpowiednie pozycje wynosiły: 
703.000, 485.000 i 600.000 zł. W latach 
Stopniowego przezwyciężani kryzysu 
i  powrotu do równowagi państwo 
miało coraz mniej pieniędzy na cele 
kulturalne.

Nie ty lko twórczość artystyczną za 
niedbywały rządy sanacyjne. Pusto­
szały muzea, obracały się w  ruinę za 
bytk i -architektury. Nie było państwo 
wego funduszy na wykup dzieł sztu- 
ki.Tolerowario wywóz bezcennych ar­
cydzieł z Polski za granicę. Straciliś­
my wówczas obrazy Diirera, Tycja- 
na, Tintoretta, Rembrandta, Van Dy- 
cka Holbeina, Fragonarda i  wielu 
innych.

Nic dziwnego, że wobec takiego sto 
Sunku do,ku ltury i sztuki oenerow- 
ska młodzież studencka w  1937 r. w 
czasie Festiwalu Sztuki w Warszawie 
mogła ogłosić manifest: Nie trzeba 
nam waszej sztuki, waszej literatury, 
waszej muzyki — my chcemy masze­
rować'

Padały tylko nieliczne słowa prote 
Stu. Tu i  ówdzie domagano się rew i­
z ji stosunku Państwa do ku ltury ’ 
sztuki, utworzenia Ministerstwa K u l­
tu ry  i  zorganizowania odpowedniej 
opieki, jako jedynego sposobu ̂  zapo­
bieżenia zdziczeniu i  barbarzyństwu. 
Były to jednak głosy wołających na 
puszczy.

Ministerstwo K u ltu ry  i  Sztuki do­
piero po 6 latach powołała Polska Lu 
dowa. Wyniki stosunku nowego Pań­
stwa do tych spraw nie dają na sie­
bie długo czekać.

Na ostatnim posiedzeniu sejmowej 
komisji skarbowej oraz planu gospo­
darczego, referowano budżet Minister 
Stwa K u ltu ry  i  Sztuki na r. 1949. Bu­
dżet ten przewiduje 4 miliardy 100 
milionów zł. po strome wydatków. Z 
tego na popieranie twórczości arty­
stycznej, literatury, teatru, plastyki, 
muzyki przeznacza się miliard 335 mi­
lionów zł.

W latach 1930—1939 budżet ku ltu­
ry  ł sztuki kurczył się do paradoksal­
nych rozmiarów. W latach 1945—1949, 
mimo że nie ma dziedziny życia, któ-

KLUCZEM DO ZAGADEK 
W«EDZ¥ 

Ż ¥ C IA

wych nakładów, budżet ten wzrasta. 
W roku bieżącym na popieranie twór 
czości artystycznej przeznacza się o 
70 proc. więcej niż w roku ubiegłym. 
Na popieranie teatru i  muzyki przy­
dzielono sumę 4 razy większą, niż w 
r. 1948.

A muzea? A zabytki? Na intensyw 
ny wykup dzieł sztuki idą wielomilio 
nowe sumy. Dość powiedzieć, że zbio­
ry malarstwa obcego w Muzeum Na­
rodowym są obecnie 4 razy większe, 
niż przed wojną. Dobra zgromadzone 
w kraju, chronione są przez ustawy, 
a ludzi, na szczęście nielicznych, któ­

rz y  u s iłu ją  p rze h a n d lo w a ć  nasz k u l ­
tu ra ln y  do robek za g ran icę , t ra k tu je  
się, ia k  p rzestępców .

Z an iedbane  p rzed  w o jn ą  i  z ru jn o ­
w ane p rzez w o jn ę  . z a b y tk i P o ń s tw o  
o to czy ło  ta k  t ro s k liw ą  o p ić k ą , że spra  
w y  ic h  o d b u d o w y  i k o n s e rw a c ji s ta ły  
się je d n y m  z g łó w n y c h  te m a tó w  co ­
d z ie n n e j p rasy .

O k u ltu rz e  i  sztuce m ó w i się u  nas 
w c ią ż  i  s łow a  te m a ją  so lid n e  p o k ry ­
cie. W y c h o w u je m y  b o w ie m  m ło dz ież  
ta k , b y  p ra g n ę ła  s ię  uczyć, b y  ch c ia ­
ła  poznać św ia t, b y  n ie  p rz e m a w ia ły  
do n ie j idee  h it le rc w s k o -o e n e ro w s k ie .

BARBARA OLSZEWSKA

Tom wierszy Mickiewicza
uj języku rosjjjskim

Nakładem moskiewskiego wydaw­
nictwa „Prawdą'' w serii bilioteki 
„Ogoniok" ukazał się w nakładzie 
150 tys. egzemplarzy tom „Wierszy 
Wybranych" Adama Mickiewicza w 
przekładzie na język rosyjski.

Tom obejmuje 39 utworów.
. Rozpoczyna go fragment z młodzień 

czego poematu Mickiewicza „Pieśń 
Filaretów“-, „Oda do młodości ‘ oraz 
inne drobne wiersze z okresu w ileń­
skiego i  kowieńskiego.

Ballady rez,prezentuje „Romantycz- 
ność", To lubię" i „Pani Twardow­
ska" w  przekładzie M. Gołodnego.

Specjalną pozycję Stanowią Sonety 
Krymskie zwłaszcza wspaniały prze­
kład „Stepów Akermańskich", „P ie l­
grzyma“ 1 „Ajudachu" w  przekładzie 
poety O. Rumera.

Następnie idą przekłady bajek M ic­
kiewicza, pióra M. Swietlowa i M. 
Żywowa.

W ostatniej części tomiku zamiesz 
czono wyjątki z większych utworów 
Mickiewicza: z („Konrada Walenro- 
da'') z „Dziadów" (fragment improwi­
zacji) i epilog „Pana Tadeusza".

Rok Mickieuiiczouiski
Krakowski Woj. Komitet Wykonaw 

czy Roku' Mickiewiczowskiego wyło­
n ił 4 sekcje: wystawową, pomnikową, 
imprezową i finansową.

W ramach imprez Roku M ickiewi­
czowskiego przewidziano w  Krako 
wie wystawienie, w  Teatrze Słowac­
kiego inscen zacji pt. „Książka Ada­
ma Mickiewicza", w  opracowaniu 
dyr. Dąbrowskiego. Premiera odbę­
dzie się jeszcze w lutym. Ponadto w 
dniach najbliższych wystawiona zo­
stanie w Teatrze Rapsodycznym in ­
scenizacja „Pana Tadeusza", po czym 
teatr wyjedzie z tym przedstawię 
niem w objazd na teren wojewódz­
twa. Prócz tego zorganizowane zosta 
ną na obszarze województwa, przez 
komitety powiatowe, miejskie i  gmin 
ne oraz organizacje polityczne i spo­
łeczne akademie, wieczory recytacyj- 
ne, imprezy muzyczno-wokalne, od­
czyty itp.

*
W Rzeszowie odbyło się posiedze­

nie miejskiego Komitetu Wykonaw­
czego Obchodu 150 Rocznicy Urodzin 
Adama Mickiewicza. Na posiedzeniu 
tym omówiono przebieg obchodów 
mickiewiczowskich na terenie miasta.
W ramach uroczystości Teatr M ie j- , , . ,
ski przygotowuje w ie lk i wieczór po-_stawy kołchozowej.
L i   i.—.- --d.l   : -    ________ Mo efrtiolrooli  

Jubileusz techników teatralnych

W sobotę 36 lutego rb. odbyła się w Teatrze Polskim w  Warszawie 
pierwsza w dziejach tego teatru uroczystość jubileuszowa pracowni­
ków technicznych. Na zdjęciu min. Dybowski wręcza Srebrny Krzyż Za* 
sługi, Stanisławowi Brzozowskiemu kierownikowi działu ślusarskiego Te ' 
ątru Polskiego. Jubilat rozpoczął pracę w 1919 reku jako ślusarz w Operze.

i ------------------------------------------------------------------- ------------------------------  ■- -

Iskrzy się młode mino 
na ujjjstatuie orm iańskiego kołchozu

|VT IEDAWNO byłam w ormiańskiej 
t ’ wiosce Woskewaz na otwarciu wy

święcony twórczości wieszcza, poprze 
dzony specjalną prelekcją. Z imprezą 
tą teatr uda się do szkół oraz więk­
szych ośrodków pracy na terenie ca­
łego województwa. Jeszcze w  b’eż. 
miesiącu rozpoczną się we wszyst­
kich zakładach pracy i  szkołach oko- 
licznośc'owe imprezy.

Na stoiskach — bursztynowe gro­
na winogron, piramidy rodzynek, su 
szonych brzoskwiń i  moreli. Niewiel 
kie woreczki pełne wielkich ziaren 
pszenicy. Greckie orzechy migdały i 
inne owoce uzupełniały tę część wy 
stawy. Dalej w butelkach iskrzyło się 
młode wino marki „Woskewaz" —

Wi
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i
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PROBLEMY

Irena Krzywicka

N ie c o  zag m a tw a n a  ba jka
Ż AŁU JĘ niezmiernie, że nie czy­

tałam egzemplarza te j „B a jk i“  
i  że nie mogę wobec tego osądzić,

Teatr Rozmaitości; ,,Ba jka“  sztuka M. Swietlowa

czy krytyczne uwagi, któ re  nasu- szy akt m ija, wyruszamy z małym czywistością, nie wiadomo, co jest 
wają si$ podczas przedstawienia, Szurikiem i  całym zespołem na po- „naprawdę“ , a co jest snem lub 
należą się sztuce, czy też teatrow i, szukiwanie skarbu.

N

Notujj zarząd 
Instytutu im. Chopina

Dnia 27 bm. odbyło się walne zgro 
madzenie członków Instytutu Fr. Cho 
pina. Na zebraniu tym dokonano w y­
boru zarządu, do którego weszli: S. 
R. Dobrowolski, Z . Dworakowski, M. 
Idzikowski, min. M. Kaczorowski, 
marszałek Sejmu Wł. Kowalski, J. 
Kuryluk, Z. Lissa, W. Jastrzębiec- 
Rudnicki, prof. p. Rytel, B.' E. Sy- 
dow, T. Szarewski, H. Sztompka i F. 
Turczyński.

Ul. Chopina u j  Kurytybie
Ze Stolicy Brazylii donoszą: Obchód 

100-nej rocznicy śmierci Chopnia za- 
inagurowany został w Brazylii kon­
certami w  rozgłośniach w  F.io de Ja­
neiro, w Sao Paolo i w ?  rozgłośniach
prowincjonalnych.

W Kurytybie rada miejska uchwali 
ła nazwać jedną z ulic miasta im ie­
niem Chopina.

hatersko k ry ła  wymowne okrągłoś 
ci i  próbowała nam wmówić, że jest 
naiwnym dzieckiem, w  dodatku pibi 
męskiej. Reżysersko i  dekoracyjnie 

Ink został ów imaginacyjny Szurik
opowieścią. Przy tym  obawiam się przesunięty na plan drugi i długo,

Boję się jednak, że raczej tea tr Tu  znów, jak to czyniłam w ielo- poważnie, że mały Szurik objadł się nie mogliśmy pojąć, po co się ten
zawinił. Nie wyobrażam sobie bo- krotnie, muszę podkreślić to, co słodyczy przed zaśnięciem, bo ma- nieznośny szczeniak pęta po sce- 
wiem, aby sztuka w  tej postaci w  ze sztuk radzieckich tw orzy jedyne jaczy dość bezładnie. Wyprawa ru- nie, zanim zrozumieliśmy z wysile- 
jakxej ukazały ją  nam „Rozmaitoś- w swoim rodzaju zjawisko —- nie- sza w  tajgę. Czarne charaktery, o- niem, że tu  o niego właśnie chodzi, 
ci , mogła była stać się sukcesem zmierną sympatyczność i szlachet- władnięte chęcią zysku, przeszka- Cała sprawa została przez reży- 
teatru radzieckiego. Przedstawię- ność atmosfery. Działania bohate- dzają badaczom i ^abotują ich pra- serkę p. Błońską potraktowana od
nie było niedobre. Jaka jest sztuka rów nie płyną z pobudek osobistej ce na każdym kpbku. Jest też ja- strony dorosłych, co m yli wszyst-
doprawdy trudno m i osądzić. korzyści, ty lko  nieodparcie, logicz- kić zdrajca wewnątrz obozu. To kie proporcje i  fałszuje dźwięk

Jest to baśń, zapewne, choć b rak nie, organicznie niejako m ają na wszystko sprzyja akcji. sztuki. Bo przykro m i bardzo, ale
je j_ elementu nadprzyrodzonego, celu dobro ogólne; przepaja to całą Ale scena natłoczona jest mnó- na serio tego brać nie możemy, 
Baśniowe jest jednak odrealnienie akcję prawdziwą szlachetnością, stweną osób, k tó rych  rola w  bajce zresztą sam autor tego od nas nie 
wyd^zęóy sprowadzenie ich do naj- . Czy jes t do pomyślenia aby ci św ia-.jest zupełnie . niezrozumiała i  któ- żąda, czego wymownym dowodem, 
prostszych elementów. Cała histo- domi obywatele _ socjalistycznego rży nic w  n ie j nie mają do roboty, jes t sam ty tu ł, 
ria  jest snem Chołpca albo jego k ra ju  szukali złota, czy innych Jacyś przewodnicy, jacyś starusz- W yborny rysownik i  ilustra tor.
/PÓł-sennym marzeniem. Malec w i- dóbr te j ziemi dla siebie ? Oczywiś- kowie, czy ja  wiem kto  zresztą. W p. W itz niezupełnie dobrze się
dzi i  słyszy z drugiego pokoju, ja k  cie, że nie; czynią to dla Państwa, pewnej chw ili pokazuje się okazały wczuł w fantastyczność sztuki: za- 
gromadka wesołej studenterii bawi dla budowania nowego ustro ju. Ta myśliwy, k tó ry  z taką sugestywną równo rozwiązanie sceny, ja k  na- 

^się, śpiewa i wreszcie słucha bajk i, atmosfera bezinteresowności i  o- siłą wchodzi na scenę, że m yślim y: turalistyczne i  niewyraziste kostiu- 
opowiadanej przez jednego z kole fiarności jest prześliczna. Ona to „N o teraz już coś się stanie" — my mogą budzić zastrzeżenia. Mo- 
gow. G yby tyc doros ych ry  a- upiększa w nowy zupełnie sposób zwłaszcza że rozpoznajemy w nim że ty lko  ta jga wywołuje skojarzę
sow m iała bawić ta  opowieść, nie wesołą fars?, pt. „T u  mówi Ta j- nie byle kogo, bo Jerzego Lesz- nia baśniowe.
świadczy oby to dobrze o ich pozio m yr ‘ czy naiwną bajkę Swietłowa. ezyńskiego. Ale nic. Nużące, za- Grano po amatorsku. Jedynie p. 
mie ae  byc może chłopiec zasnął Ale nawet tam, w k ra ju  socjaliz- gmatwane perypetie toczą się dalej, Pietraszkiewicz m iał chwilami 
i  doroił sobie, po paru zdaniach, mu,^ istn ie ją  ciemne typy, drapież- aż wreszcie opowiadający bajkę wdzięk i świeżość, a p. Surowa ja- 
resztę. _ _ _ ne i  okrutne, spragnione osobiste- Wania zabija postać, któ ra  jest nim kieś ludzkie cechy. Reszta prześci-

I  oto w idzi on, że dô  pokoju go zysku. One to w bajce, śnionej samym (oj!) bo sam sobie kazał gała się w nienaturalności i  nie-
wchodzi s tary profesor, jego o j- przez chłopca, uosab ia j^  złe moce, być szpiegiem i póki trw a  fikc ja , szczerości.
ciec, i  zabiera całą gromadkę w da- czarownice, diabły i smoki. To też musi zginąć. No cóż, nie udało sie. A  mogło z
leką tajgę, na poszukiwanie złota, jes t nowe i ładne. Poszukiwacze Mówiłam, że Pirandello dla dzie- tego być bardzo m iłe przedstawrenie 
Przed samym wyruszeniem ktoś złota na własny rachunek—  to jes t ci. dla dzieci, tak bardzo u nas potrzeb
kradnie plany... Wątek sensacyj- w  stoejalistycznym k ra ju  potwor- Reżyserka sztuki nie pożałowała ne, bo na dobrą sprawę, nie mamy 
ny zawiązany. ność, ja k  potwornością byłoby czer wysiłku, aby położyć tę, niełatwą naszym dzieciom co pokazać. Sztu-

To i  dobrze, myślimy, bo dotych- panie zysku z cudzej pracy. To zu- zresztą do wystawienia, sztukę. Ca- ka jest naiwna, ale m iła i trzeba 
czas, przez cały prawie akt musie- pełne odwrócenie h ierarchii wartoś ła je j feeryczność i bajkowośe zni- ją  było wyreżyserować i zagrać 
liśm y asystować chichotom młodzie ci, obowiązujących w krajach kapi- k ta bez śladu. Centralną posta- właśnie z naiwnością, ze szczeroś- 
ży i  słuchać ich piosenek, co jak  na M istycznych, wydobycie na ja w  cią przedstawienia musi i  powinno ci ą> z dziecięcą prostotą, z bezpo- 
wątek dramatyczny jes t nieco wą- istotnych wartości człowieczych być dziecko, i  ono jedynie jest zu- średnim, niewymuszonym humo- 
tłe i  nierzadko nużące. Istnieje ta- jest niezmiernie orzeźwiające w  pełnie rzeczywiste a wszystkie inne rem_
kie niepisane prawo teatralne, że sztukach radzieckich. Co ustaliwszy postacie obracają się na pograniczu Pretensjonalność i sztuczność nie
'kiedy na scenie się śmieją, wido raz jeszcze, wracamy do „B a jk i“ . snu i muszą mieć naiwność wyobra- mają żadnego zastosowania w  reper
wnia milczy grobowo. A  znów śpię- Dalsze akty, to  ta k i Pirandello żeń dziecięcych. Zamiast tego po- tuarze radzieckim. Tu trzeba umieć
wać trzeba umieć... No, ale pierw- dla dzieci. F ikc ja  splata się z rze- kazano nam tęgą kobietkę, która  bo- znaleźć nowy ton...

wino stołowe, bardzo popularne w 
Armenii.

Na wystawie tłoczyli się kcłchoźnl 
cy, a wśród nich przewodniczący koł 
chczu — Suren Amenesian. Amene. 
sian ukończył kilka lat temu Erywań 
ski Instytut Rolniczy i wraz ze swoją 
żoną. młodą nauczycielką, wrócił do 
rodzinnej wsi Woskewaz Początko 
wo pracował w kołchozie, jako agro 
nom, ale wkrótce kołchoźnicy, dece 
niając jego zdolności organizacyjne, 
wybrali go na przewodniczącego koł 
chozu.

Główną uprawą kołchozu są wino 
grona. Zajmują one około 300 hekta 
rów ziemi, Duży 100-hektarowy ogród 
daje kołchoźnikom piękny zbiór brzo 
skwiń, moreli, orzechów i migdałów. 
Co rok zwiększają się zasiewy psze 
nicy. w 1948 roku wynosiły one już 
130 ha. Hodowla bydła uzupełnia go 
spodarkę kołchozu.

Otwarcie wystawy zbiegło się z 
dniem rozdziału dochodów pomiędzy 
członków spółdzielni. Dochód każde 
go członka spółdzielni uzależniony 
jest od ogólnego dochodu i  od ilości 
dniówek, przepracowanych przez koł 
choźników w ciągu całego roku gos 
podarczego Prócz tego przy rozliczę 
niu bierze się pod uwagę urodzaj, o- 
sięgnięty przez brygadę lub ogniwa, 
w którym pracuje kołchoźnik. Glo­
balny dochód kołchozu, pod koniec 
1948 roku wynosił około 6 milionów 
rub li Pewną część tej sumy przezna 
cza się na rozbudowę kołchozu. Resz 
ta — :po potrąceniu podatków pań 
sty/owych, została rozdzielona według 
dniówek.

O tym, ile otrzymali kołchoźnicy 
za swoją pracę we wspólnym góspo 
darstwie mogłam się przekonać na 
przykładzie dwóch rodzin.

Tak np. rodzina Sorikana zarobiła 
12 tysięcy rub li w gotówce, dwie to 
ny zboża, dwie tony winogron, 2 ty 
siące litrów  wina itd.

Armenak N iżiguliati przyjechał w 
1916 roku z Iranu Tam był parob­
kiem i w7raz ze swoją rodziną, skła 
dającą się z 9 osób cierpiał nędzę. 
Kieroumictwo kołchozu w „Woske­
waz" wybudowało dla rodziny Inżi 
guliana dom i dało mu niezbędne me 
ble. Czterej członkowi? jego rodziny, 
zdolni do pracy, znaleźli zatrudnienie 
w kołchozie. Już w 1947 roku dochód 
rodziny wyniósł 50 tysięcy rubli.

Podczas wystawy w sklepie spół­
dzielczym „Woskewszu" panowało 
wielkie ożywienie. K ierownik skle 
pu sprowadził duży asortyment to­
warów: materiały na ubrania gotowe 
okrycia, obuwie aparaty radiowe, 
rowery, meble Sklep wiejski sprze 
daje duże ilości książek, zarówno z 
dziedziny literatury pięknej, jak i 
agronomii.

Chłoń ormiański, któremu praca 
w kołchozie zap-wnia dobrobyt, dą 
ży do zdobycia wiedzy, do podniesie 
nia poziomu gospodarczego swojej 
wsi.

L. TRETIAKOW A

tow iesć  z ia t kryzysu 1932 — 1935
S T R E f e  Z C Z 3 N I E

Chory fabrykant Ferdynand Gromus żył pod terrorem swej dru- 
eiei żony Anny. W tajemnicy przed nią zmienia testament na ko­
rzyść Michała, syna swego z pierwszego małżeństwa. Michał prowa­
dzi fabrykę, lecz stosunki jego z robotnikami są naprężone. Ojciec 
jego jest chory i wycofuje się z pracy.

M ówił niemal pieściwje, zatrzymywał się nad poszczególnymi po­
traw am i bo wciąż jeszcze badał swój smak i rozważał słusznosć w y­
boru. Kucharka zaś zapomniała o swym nieprzyjemnym zleceniu, sta­
ła  i  przysłuchiwała się z upodobaniem, bo lub iła  swoją pracę i była 
z nie j dumna, a u starego Gromusa podobało się je j szczególnie to, ze 
nie obawiał się żadać od n ie j najbardziej skomplikowanego zadania 
i  zawsze znalazł słowa uznania. Patrzyła na niego prawie z przejęciem. 
Naprawdę, czyż ten starzec, stojący jedną nogą w grobie, me był jak 
dziecko, ja k  chłopiec, stojący przed wj^stawą cukierniczą? Przecież by-  

ło  po prostu zbrodnią odbierać mu tę ostatnią radość życia.
Ferdynand Gromus już skończył mówić, ale ona stała wciąż prze­

ję ta  strachem przed tym , co miała a nie po tra fiła  powiedzieć. Zaniepok-/ 
ko ił się i poruszył w  fotelu.

__ No, Bety, co jest? Mam to  powtórzyć jeszcze raz?
W tedy zdecydowała się w porywie gniewu.
__ Nie, jęknęła — zapamiętałam wszystko. A le ta  ( i rzuciła ręką

i  odwróconym palcem za siebie, zdecydowana nie nazywać swej pani)

kazała mi, abym panu powiedziała, że się dla pana osobno gotować nie 
będzie i  żs ma pan jeść to, co wszyscy inni.

Widziała, ja k  krew  uderzyła mu do głowy, n igdy nie pomyślała, że 
człowiek w  ogóle może tak zczerwienieć, i  jak  wpija  palce w oparcie fo ­
tela, aż mu zbielały. Teraz się przestraszyła. Chryste Jezu, żeby mu się 
choć co nie stało.

—  Jaśnie panie —  zawołała cicho —  proszę się nie denerwować, 
na Boga błagam, ja  temu niewinna, ja  wszystko chętnie dla pana zrok, 
bię, ale musiałam to  powiedzieć.

Ale Ferdynand Gromus je j nie słyszał. A  nawet je j nie widział, 
znikła mu nagle za szaro-czerwoną zasłoną. Serce mu biło straszliwie, 
słyszał ty lko  szalony łoskot własnej k rw i w  głowie, a śmierć macała 
zimnymi pazurami po zwojach jego mózgu, szukając tętna, które by 
przerwać. M iał chęć zerwać się i  krzyknąć, m ia ł chęć krzyczeć zwierzę­
ce, mordercze słotwa tak długo, aż by padł i  umarł. A  równocześnie 
walczył ostro i mocno o spokój, k tó ry  by odwrócił groźbę śmierci, oraz 
o godność, jaka odpowiedziałaby upokorzeniem za tę niesłychaną znie­
wagę.

—  Jaśnie panie, jaśnie panie, ja  przyprowadzę panicza, —  biadała 
kucharka cicho, ale om ty lko  machnął ręką odmownie, bo w  końcu je j 
głos doleciał do jego świadomości. Ach, zwyciężył znowu, m yśli powra­
cały i  wydawały się tak czyste i  wyraźne, ja k  gdyby ten zgubny na­
p ływ  ty lko  je opłukał.. Kucharka była już u drzwi, gdy ją  zawołał 
z powrotem.

—  No, Bety, — rzekł, a głos mu chrypiał, ale mówił, a to  było 
najważniejsze. —  Proszę zrobić, co kazałem i  załatwione.

—  Tak, jaśnie panie —  odezwała się pokornie i  ucieszona, że s ły­
szy go znowu mówiącego —  naturalnie, że to zrobię. A le ona m i po­
wiedziała, że ja k  to zrobię, to mogę się zabrać i  w te j godzinie się 
wynosić.

I  położyła rękę na ustach, bo wpadło je j na myśl, że lepiej było 
milczeć, aby go znowu nie zdenerwować. Ach, nie, to już minęło i  Fer­

dynand Gromus znowu panował nad sobą. Cóż gorszego mógł jeszcz: 
usłyszeć od tego, co już wysłuchał ? Pokiwał głową i układał sobii 
słowa odpowiedzi. Po tra fi to wyrzec czy nie ?

— Myślę, że Bety 'wie, za czyje pieniądze służy w tym  domu. Pro 
szę iść i  zrobić, co kazałem. A  jeśliby ją  ktoś za to chciał wyrzucić 
może mu powiedzieć, aby się zabrał i  sam się wyniósł. Tak, może mu 
powiedzieć, że tak dosłownie powiedziałem.

—  Jaśnie panie —  złożyła ręce i załamała je nazbyt tragicznie — 
ja  tego przecież nie mogę.

A le Ferdynand Gromus już także zorientował się, że w ten spo. 
sób nic by się nie załatwiło, że Anna natychmiast by do niego przy 
biegła i że naraziłby się na nowy wybuch zdenerwowania.

—  Ma Bety rację, Bety nie może, ale proszę iść i  przysłać m i tu ta  
Michała. Proszę mu nic nie mówić, ty lko , żeby natychm iast przychodził

Gdy został sam, rozejrzał się p9 pokoju, ja k  gdyby prosił jeg' 
ściany i  wszystko, co w nim  stało, o pomoc i  ochronę. Na chwilę co 
się w nim skuliło i  skamlało: —  Jestem starym  człowiekiem czmm 
mi me dają spokoju? Przez całe długie dwadzieścia la t byłem ie i nie 
wolnikiem, trząsłem się przed nią, błagałem ją  0 odrobinę “uprzejmo 
sci i  przyjaźni, kupowałem ją  sobie tym , że zmieniłem si? prawie w  psa 
k tó ry  na słowo aportuje, a jednak nie m iałem naw H  nam iastki t-eo  
co tw orzy szczęśliwe małżeństwo. Przed la ty  rzekł m i s ta ry  Rubitschek 
gdy się u p ił: -  Gromus, co ty  masz za żonę? Człowieku to  jest s tr a 
szydło, to nie kobieta, to ko t to suka. Jabym się bał, żeby mnie nu 
o tru ła  Cos ty  w mej człowieku w idział? naprawdę, co w n ie j widzia 
łem? Ach, dziś juz me wiem, a przecież b y ły  czasy, że pra-nałem  je 
jak  dwudziestoletni chłopak. N ik t tego nie pojmował, ja  sam°także nie 
co w  n ie j widziałem, a jednak ta k  było, zaczęło się i  trw a ło  wbrev 
wszelkiemu rozsądkowi. Czołgałem s ie przed nią> ^  ^  t y l l  ia  
gdybym chciał rozgrzać kamień, gdy na n im  leżysz, p rz - ie ż  sie ’ r0 '  
grzeje. Ona zaś ty lko  czekała, przez cały ten czas czyhała na m o i 
śmierć. Coz to innego było dziś, ja k , nie próba? Wścieknie się i zdechnie 
rzekła sobie. Za długo żyję.

(d. c. n.)
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8.550 tps. ha pod upratuy iriosenne
W  jednym z komunikatów Polskiej Agencji Prasowej z Nowego Jorku 

przeczytaliśmy wiadomość, iż koła gospodarcze USA są zaniepolto- 
jone ogromnymi zapasami zboża, pię trzącymi się w magazynach amery- 

anskich. Sytuacja ta — jak podają w Waszyngtonie — może wpłynąć na 
o n 2onie cen zboża na rynkach świ atowych, co uważane jest Przez eko- 
nomistow amerykańskich za klęskę. Pragnąc podwyższyć ceny zboża 
rząd USA zwrócił się z apelem do farmerów, aby zmniejszyli obszary 
zasiewów o 10 proc. w  stosunku do roku ubiegłego.

Apel iście amerykański. Nie warto, 
nad nim *się zastanawiać ani też spe 
cjalnie martwić. Pozostawmy to k ra ­
jom „zmarshallizowanym“ , które są 
zobowiązane zakupić zboża chlebowe 
jedynie w  USA i po cenach ustalo­
nych przez rząd tego państwa. W 
Polsce nie zamierzamy zmniejszać 
obszaru zasiewów, chociaż rozumując 
amerykańskimi kategoriami powin­
niśmy to uczynić, ponieważ nasze 
magazyny zbożowe nie są również 
puste po zeszłorocznym urodzaju.

W przeddzień nadchodzącej wiosny 
kończymy ostatnie przygotowania do 
w ielkiej kampanii s'ewnej, której za­
daniem będzie powiększenie obszaru 
upraw roślinnych o dalsze kilkaset 
hektarów w  porównaniu do 1947/48 
roku gosp. Tak więc—w  przeciwień­
stwie do USA, które sztucznie two­
rzą odłogi — Polska likw iduje i  to 
nie byle jakie odłogi.
rJ  JAZD wrocławski w  którym  wzię 
^  ło udz ał 800 agronomów, repre­
zentujących wszystkie województwa, 
przedyskutował szczegółowo wszyst­
kie zagadnienia związane z wykona­
niem tego wielkiego i  trudnego zada­
nia. Plan upraw wiosennych w  rb.

Płjjnne ja ja  na eksport
W  początkach kwietnia uruchomiona 

zostanie w Radomiu trzecia w Polsce za 
mrażalnia jaj. Zamrażane tam będą jaja 
wydmuchane ze skorupek, które po pod 
daniu pasteryzacji oziębiane będą w me 
talowych puszkach do temp. —20 stopni. 
Tego typu płynne konserwy' produkuje w 
Europie jedynie Polska. Mogą one być 
przechowywane około 2 lat.

Zdolność produkcyjna nowej fabryki wy 
nosić będzie 4 tony masy jajowej to jest 
około 100 tys. jaj dziennie, (u. b.).

Przem ysł m etalow y  
u j  plan ie  6 -le tn im

Plan 6-cioJetni przewiduje, iż roz­
wój przemysłu metalowego będzie znacz 
me szybszy aniżeli rozwój całego pozo­
stałego przemysłu. Podczas gdy całość 
produkcji przemysłowej wzrośnie od 85 
proc. do 90 proc., produkcja przemysłu 
metalowego powiększy się o 150 proc.

W  planie 6-cioletnim zostanie znacz. 
ti:e zwiększona produkcja obrabiarek 
wszelkiego typu, wytwarzane będą turbi 
ny elektrycznne, kotły parowe wysoko­
ciśnieniowe, urządzenia dla cementowni 
i maszyny papiernicze. W roku 1955 pro 
dukowane będą seryjne samochody ciężą 
rowe i osobowe, a produkcja traktorów 
Wzrośnie do 11 tysięcy sztuk rocznie.

przewiduje zaoranie i zasianie ogó-
łem 8.550.000 ha. W rozbiciu na po- _ Żegluga i  ry b o łÓ lU S tU J O

d i r t  n r - r o r l  o t m i T i  «i

Liczba ośrodków maszynowych po­
większona została do 3 tys. Zostały 
one wyposażone w odpowiedni tabor 
maszyn i narzędzi rolniczych. Spe­
cjalną uwagę zwrócono na siewniki 
do zboża i nawozów sztucznych.
■T EGOROCZNA wiosenna kampa- 
A nia siewna przeprowadzona bę­

dzie przy pełnym wykorzystaniu pro 
dukcji nasiennej PZHR, majątków 
państwowych i bloków nasiennych. 
Dobry materiał siewny podwyższa 
znacznie plony. W okresie wiosen­
nym zostanie rozprowadzotiy cały 
zapas posiadanych przez nas szla­
chetnych materiałów siewnych zbóż 
i ziemniaków sadzeniaków: ” K w a lifi­
kowanego jęczmienia jarego — 3.500 
ton, pszenicy ja re j — 723 tony, owsa 

2.130 ton; nasion odmianowo jedno­
litych: pszenicy jarej — 1.230 ton, 
owsa — 6.000 ton; ziemniaków sa­
dzeniaków — ponad 16.400 ton; lubi 
nu słodkiego — 2.000 ton. Wspomnieć 
tu należy, że w  okresie siewów je ­
siennych rozprowadzono wśród ro l­
ników ok. 30 tys. ton ziarna kw a lifi­
kowanego zbóż ozimych. Jest to du­
żym sukcesem polskiej gospodarki 
nasiennej, która na odcinku warzyw 
i roślin przemysłowych nie tylko, że 
uniezależnia się od zagranicy, ale w 
niektórych wypadkach stać ją rów ­
nież na wydatny eksport.
T AK zorganizowane będą w  terenie 

°  wiosenne prace? Przede wszyst­
kim powołane zostały do życia wo­

jewódzkie, powiatowe, gminne i  gro 
madzkie komitety, których zadaniem 
jest nie tylko opracowanie szczegó­
łowych planów obsiewu, ale przede 
wszystkim dopilnowanie, by plany te 
były dokładnie zrealizowane. Kom i­
tety na szczeblu powiatów, gmin i 
gromad mają charakter organów ro­
boczych. Ich zadanie to mobilizacja 
s.ły roboczej i  je j ' racjonalne wyko­
rzystanie przez należyty podział pra­
cy oraz organizowanie kontroli prze­
biegu wiosennych prac polnych. 
M.in. dopilnowanie, by w okresie ro­
bót polnych nie używano koni, trak­
torów ani też taboru mechanicznego, 
do prac niezwiązanych bezpośrednio 
z kampanią siewną. Ich zadaniem bę­
dzie również dopilnowanie, by do 
prac lżejszych, szczególnie tam. gdzie 
jest brak sprzężąju konnego, użyto 
krowy. W tym  wypadku nie może 
być mowy o jakie jkolw iek presji. 
Chodzi o um ejętne przekonanie ro l­
ników, wytłumaczenie im, że krowa 
również może być użyta jako zwie­
rzę, pociągowe bez specjalnej szkody 
dla jej mleczności.

I  J E  Ł  D
N o to iran ia  cen giełdy zbożouio - toinarouiej

(ur zlotjjch za 100 kilogramów!

T O W A R

szczególne grupy roślin przedstawia 
się to następująco;

zbożowe 3.745.000 ha
okopowe 2.950.000 ha
przemysłowe 180.000 ha
strączkowe i pastewne 1.830.090 ha
warzywa i inne 145.000 ha.

N o w a um owa  
dla p raco w n ikó w  T O R
Zawarty niedawno pomiędzy Zarzą­

dem Centralnym Technicznej Obsługi 
Rolnictwa a Zar.z. Gł. Cerntr. Zw. Zaw. 
Metalowców w Polsce układ zbiorowy pra 
cy ma na celu usprawnienie organizacji 
pracy robotników i pracowników TOR-u 
cła wykonania państwowego planu produ-k 
c;i przy jednoczesnym osiągnięciu naj­
wyższej jakości i najniższych kosztów 
własnych produkcji.

Place pracowników fizycznych w nowej 
trmowie oparte są. na systemie czystego 
akordu, wg. określonych norm pracy, łub 
na zasadach dniówek, przy czym przy 
każdym systemie mogą być stosowane 
premie, co zwiększa znacznie realną 
wartość płac. Pracownicy umysłowi otrzy 
m-ują miesięczne wynagrodzenie wg. wlaś 
ciwych grup uposażenia i mogą otrzymy­
wać. również premie.

Umowa zbiorowa określa oddzielnie 
warunki pracy kierowców pojazdów me- 
chenicznych, warsztatowców, pomconików 
i innych pracowników samochodowych. 
Specjalne premie przyznawane będą za 
oszczędne używanie paliwa przy czym za 
podstawę premiowania przyjęto każdy 
zaoszczędzony litr paliwa i oleju silniko 
wego, zależnie od typu i normy zużycia 
paliwa. Za oszczędne używanie ogumie­
n i  pojazdów oraz za ich konserwację 
przewidziane są również premie.

Szkolim y fachoiucóju
W Polsce istnieje obecnie 18 pań­

stwowych liceów rolniczo _ spółdziel­
czych. Centralny Związek Spółdziel­
czy przyznaje dla uczniów tych szkół 
jak również szkoły mleczarskiej oraz 
szkoły przetwórstwa i hzndlu ogrod­
niczego — specjalne stypendia.

W pierwszym półroczu br. wyplaco 
no stypendia w wysokości 2.412 tys 
zlctych.

•>
W celu należytego przygotowania 

plantatorów i tytoniu odbyły się ostat­
nio w Krakowie kursy dla rejonowe- 
po personelu organizacyjnego P.M.T. 
oraz dla przodujących plantatórów.

Łącznie z zasiewami ozimymi po­
winniśmy w rb „ w  myśl założenia 
pianu, dokonać żniw na obszarze 
14.680 tyą. hektarów. Jest to o 636 
tys. ha więcej niż w roku ub.

Rok 1949, przy pełnym wykonaniu 
nakreślonego planu — nie chodzi w 
tym wypadku ty lko  o ilość, ale i ja ­
kość wykonanych robót — oraz przy 
pomyślnych warunkach klimatycz­
nych, powinien nam przynieść zbiory 
w następujących wysokościach: 
Pszenica 1.710 tys. ton
Żyto 5.622 tys. ton
Ziemniaki 29.800 tys. ton.
Buraki cukr. 4.260 tys. ton.
Rośliny oleiste 161 tys. ton.
Włókno lnu i konopi 34 tys. ton.

Poczynione zostały już wszelkie 
przygotowania oraz zmobilizowano 
olbrzymie środki materialne i  finan­
sowe celem zrealizowani tego trud­
nego przedsięwzięcia.
GT AKŁADY Technicznej Obsługi 
^  Rolnictwa podjęły się wyremon­
towania do dn. 1 marca rb. ok. 8 tys. 
traktorów. Jeśli do tej liczby dodamy 
traktory nie wymagające remontu o- 
raz uwzględnimy transporty nadcho­
dzące z Czechosłowacji, otrzymamy 
ogółem ok. 15 tys. miaszyn, które po­
winny wziąć udział w wiosennych 
pracach polnych.

Ilość nawozów sztucznych, przewi­
dzianych na wiosenną kampanię, jest 
dwukrotnie wyższa niż w roku ub 
Na potrzeby najbiedniejszych ro ln i­
ków przewidziano ich aż 274 tys 
ton. Nawozy te na bardzo dogodnych 
warunkach są rozprowadzane w  tere­
nie przez Gm nne Spółdzielnie ..Sa­
mopomocy Chlopskre j“ .

Uruchomiono 6C0 milionów zl. kre­
dytów krótkoterminowych na sfinan­
sowanie orki i  wiosennych siewów. 
Kredyty te otrzymują na dogodnych 
warunkach przede wszystkim osad­
nicy, którzy ostatnio osiedlili się na 
terenie woj. szczecińskiego, gdańskie­
go i olsztyńskiego oraz . wszyscy ma­
ło i  średniorolni chłopi.

Do Holandii wyjechała 7-osobowa eki­
pa odbiorcza Państwowej Żeglugi na 
Odrze, która przejąć ma w Amsterdamie 
22 holowniki zbudowane tam na zamó­
wienie Polski w ramach umowy gospodar 
czej.

W celu przetransportowania holowni­
ków wyjedzie w najbliższym czasie do 
Holandii 50 marynarzy żeglugi rzecznej.

Holowniki mają przybyć do kraju w 
połowie marca br.

*
Mazurskie T-wo Rybackie uruchomiło 

na terenie woj. olsztyńskiego sztuczne wy 
łęgannie ryb w następujących miejscowoś 
ciach: w Szwaderkach, Mikołajkach, Wę 
gorzewie i w Giżycku. Wylęgarnie te śą 
wyposażone w najhardziej nowoczesne u- 
rządzenia. Obecnie znajduje się tam 45 
min. sztuk ikry sielawy oraz 6.5 min. 
ikry sieji, którą pozyskano w okresie tar- 
.a. Narybek spodziewany jest w marcu, 
po czym wpuszczony on zostanie do je 
zior mazurskich.

W celu poprawy stanu zarybienia wód 
w roku ubiegłym wpuszczono ikrę do je 
zior: 44 min. sielawy, 3,2 min. sieji, 5 
min. szczupaka, 1 min. sandacza i 500 kg 
zarybku sieji.

Zracjonalizowanie hodowli ryb na je­
ziorach mazurskich, dają coraz to lepsze 
wyniki, co świadczy, że przeciętnie ryba 
cy woj. olsztyńskiego dostarczają mie­
sięcznie do punktów skupu ponad 100 ton 
różnego gatunku ryb.

W UsŁce znajduj się dobrze prospe 
rująca fabryka konserw rybnych „Świa­
towid“ . Placówka ta wyposażona jest 
w nowoczesne urządzenia. W ciągu roku 
ub. wytworzyła ona 190 ton konserw war 
łoś ci 124 min. zl.

Dobrze pracuje również fabryka kon­
serw rybnych w Koszalinie p.n. „Tytan". 
Przedsiębiorstwo to wytworzyło w roku 
mb. 80 ton konserw wartości ca. 56 min. 
zl.

AŻNYM jest rozpoczęcie w czas 
* *  wiosennych robót. Termin ten jest 

różny dla poszczególnych regionów.’ 
Nie wolno go „przeoczyć“ przez mie 
przygotowanie na czas sprzętu, na­
wozów i  materiału siewnego. Trudno 
dziś przewidzieć jaka pogoda będzie 
w marcu, w każdym bądź razie brak 
opadów śnieżnych pozbawił glebę 
możliwości nagromadzenia odpowie­
dniej ilości wilgoci. Opóźnienie zasie­
wów mogłoby poważnie wpłynąć na 
ujemną wegetację roślin.

Województwa, które ze względów 
klimatycznych wcześniej rozpoczną 
prace wiosenne, będą musiały przy­
śpieszyć tempo swych robót. Może 
zaistnieć potrzeba przerzutów, zwlasz 
cza sprzętu motorowego, na tereny 
uboższe pod względem siły pociągo- 

-w e j. Mamy tu na myśli woj. olsz­
tyńskie. Region ten posiada najw ięk­
szą ilość odłogów wojennych i  stosun 
kowo bardzo małą liczbę koni. W 
roku bież. większość tych odłogów 
ma ulec likw idacji. Prawdopodobnie 
pewną liczbą traktorów z terenów 
zasobniejszych będziemy musieli w 
połowie kwietnia zasilić woj. olsztyń­
skie.

Ogólnie rzecz biorąc jesteśmy o- 
becnie o w iele lepiej p i zygoto want 
do wielkiej kampanii aniżeli w roku 
ub.

Władysław Milczarek

Wielka przetwórnia owoców 
powstanie w Józefowie

W Józefowie n. Wisłą, w pow. puław­
skim, wybudowana będzie przetwórnia 
owocarska, produkująca marmolady, dże 
my owocowe i wino.

Państwowe Nieruchomości Ziemskie, 
prowadzą wielki ośrodek sadowniczy w 
Józefowie, liczący 34 tysiące drzew owo 
cowych na powierzchni ponad 140 ha. W 
ub. roku zbiór owoców przekroczył tu 
2.000 q. Zysk, osiągnięty ze sprzedaży 
owoców, sięgał 10 min. zl.

" f

237 q cukróiuki z 1 ha
Zbiór buraków cukrowych w roku ub. 

na terenie ca'ego kraju wykazał, że naj 
większą wydajność z jednego hektara 
osiągnęli rolnicy w powiecie starogardz- 

I kim. Przeciętna wydajność z 1 ha wy- 
Lnosifa 237 kwintali cukrówki.

LOKALE BIUROW E
(czę^ć domu 
odbudowane

— około 730 m . k w .) w cen tru m  m . W roc ław ia  p rzy  R yn ku  — 
w stanie surowym,, in s ty tu c ja  państw ow a w W arszaw ie , 

posiadająca swój oddzia ł we W roc ław iu  
O D S T Ą P I  IN N E J  IN S T Y T U C J I P A Ń S T W O W E J, lub S P Ó Ł D Z IE L C Z E J . 

O fe rty  sub. „ W ro c ła w “ należy składać w  W arszaw ie , B iu ro  Ogłoszeń, W ie jska  16. 
_______________________ K r  285-1

W zrost oszczędności
O b ro ty  czekow e P K O  w  m iesiącu stycz­

n iu  w y k a z u ją  dalszy w zrost, czyn iąc, 
215.336,1 m ilio n ó w  zło tych, co da je  w  po­
ró w n a n iu  ze styczniem  1943 r . w zrost o 
54 proc. Ilość za ła tw io n ych  zleceń w y ­
niosła 3.2?2.940 pozyc ji na 30.183 rac h u n ­
k ac h  czeko w ych , podczas gdy w  styczniu  
ro k u  ubiegłego za ła tw io no  zleceń 2.823.725 
c zy li w zrost w ynosi 13.3 proc.

Ilość  książeczek oszczędnościowych  
w zro s ła  w  c iągu m iesiąca o 7,2 proc. W  
po ró w n a n iu  z m iesiącem  grud n iem  roku  
ub ieg łego  w k ła d y  na tych książeczkach  
w z ro s ły  o 14.3 proc.

Kto
chce się zapoznać
*  da lszym  ciągiem  losów bohaterów  
„S zk o ły  O r lą t“ M eissnera — będzie 
c zy ta ł pow ieść tego samego autora

„Skrzydła nad Arktykiem”
k tó ra  u k a z u je  się stale w  tygod n i­
k u  m łod zieży  h a rce rs k ie j i szkolnej

„Siniat M łodych”

Pszenica..................
2p t o .......................
Jęczmień pastewną . 
Jicz iień przemialouijr 
Jęcam eń browarniany 
Owies. . . . . .  
Mieszanka pastewna 
Grpka. . . . .  
Proso grube . , . 
Kukurydza . . . .  
Mqka pszenna 97̂ 5 , 
Mąka pszenna £¡0% . 
Mąka pszenna 70% , 
Mąka pszenna 67% , 
Mąka pszenna 50% . 
Mąka poślednia . . 
Mąka żytnia 97% . 5
Mąka żytnia 80% . . 
Mąka żytnia 6J3% . . 
Mąka ziemniaczana . 
Otręby pszenne . .
Otręby żytnie .
Otręby jęczmienne . 
Otręby owsiane . .
Płatki owsiane . .
Otręby kukurydziane 
Kasza jęczmienna 63% 
Kasza perłowa 46% . 
Kasza jaglana . . .
Kasza gryczana . . 
Pęczak . . . . .  
Groch oolny . , . ■
Groch Victoria . . < 
Groch „Folger” . . ■ 
Groch pastewny . , ■
Fasola biała jedn, , • 
Fasola kolorowa . . ■
FasiTa »Jasiek« . . • 
Bobik 
Wyka ,
Peluszka .
Łubin żółty,
Łubin słodki . . . .  
Łubin gorzki . . . ■
Łubin niebieski . . » 
łub in  odgoryczony . •
Seradela.................. ....
Rzepak ozimy. . . • 
Rzepak jaru. . . . • 
Rzepak przemysłowy 
Rzepik Jetni . . . .
S:emie lniane . . , .
Siemie konopne . . •
Lnianka . . . . . .
Mak niebieski do siewu.
Gorczyca.......................
Makuch lniany . , ,
Makuch izepakowy .
Ś ru t k o k o s o w y  . .
Si ur ln ia n y  . . . . .
Śrut rzepakowy . . ,
Śrut soiowy . . .  
Olej lniany, . . . .  
Olej rzepakowy surew. 
Pokost lniany . . . .
( hmiel (50 kg' J gat, . 
Iloma żytnia luzem. 
Słoma pras. żytnia . .
Siano zw. luzem. . 
Siano zw. prasiwrne 
Siano pias n/noteckie 
Ziemniaki jadalne . .

:dla producenta! . .
dla ap. handlowego). 

Ziemniaki przemysłów, 
idla producenta! . ,
(dla ap. handlowego). 

Marchew jadalna, . .
P apuga .......................
Kapusta kiszona , . .
Buraki. . . . . . . .
I ie truszka ..................
Jabłka ¡ada!ne. . • . 
Jabłka przem. . . . 
Jabłka zimowe I gat. 
Cebula

Tendencja . . .
Podaż......................

Gdańsk
25.11

Warszawa
28.11

3.550 3.550
• 2 240 2.225

2.140 2.12»

2.090 2.075
—

3 900 3900
3.600 3600

4.700 4.600

• 5 800 5.700
6.1H0 —

6.800 6.650
3.350 3.150
3000 2.900
3 350 3.150
3.990 3.84 >

— 7.900- 8 200 '
1.350 i 350
950 9.50
850 8»0
550 —

6.100 6.10C
850 850

4 100 4 100
5.300 5.300
6300 6 300
9300 9300
4100 4 100

4.300-4.500 4.6O0-4700
5.700-6.100 6 50J-6 8i0

—
—

mmm —

3 3C0-3.564 3.100-3.200
3.500-3.780 3 100-3.200
20C0-2160 —

— 1900-2100
— 18(0-2000

3.C00 3.240 2.700-2 9 0
6600 6.c 00- 6 600
5900 5.800-5 900

12 000 11 000- 12.000 !
6.590 b.590
4.540 4540
— — I-

4320 5.900-6.200
— 3.300-3.400
— 1400-1500

2.200-2.300

49.000- 52 000 5C
23.000-25 C 0 25

66.000-70.000 —

— —

525-600 500-550

700-'85 ) 750-800

625 705 !
r o o— 680

575-635
— ’ 550
— 630

900 1000 675-725

— 3.150-3.250
2.600-2 900 2 000-2.200
2000-2400 1 300-1.400

“  21
— -

1100-1400 1 1 300-1.04

Poznań
25.11

Lublin
25.11

3.500 
2 175

2.075

2.075

3.900 
3.600

4.650 
5.400
5 600 
6.000
6.650
3.200
2.900
3.200 
3.840

7800-83 0 
1.350 
950 
850 
550 

6.100

4.100 
5.300
6 300 
9300
4.100

4.200-4.600 
6 000 6.300 
4.900 5.400

5.400-5.600 
4.000 4 300

6600
5900

1.000- i 2.000 
6.590

14 000-14 500

50.000 55.900 
25.000-17.000

500-550

650-750

625-705

575 655

7, 0-800

21.000-25.000

700-800

3.450 
2.223

2.075

2.075

3 800 
3 600

4.650 
5400 
5.600 
6.05o 
6.700
3.300 
3.000 
3.400 
3.940

1.350
950
850

I

6.100
850
4.100
5.300 
6300 
9300 
4100

4 200-4.400 
6.700-7.527

5.000-5.200

3500-3969
3.500-3.969
2.000-2.268

2.C00-2.268

3.000-3.401

5.900

11.500-12.600 
6.4C0- 6.590

14.000-15.000

351,0-3700 
1.600-1.700

27 000-28 500 
65 Of 0-69 000

600-70 )

750-85 J

6CC 680

55C-630

600-700

3001 -3200 
1.300-1.500 
1800 2100 

15 500-17.500

70P-800

spokojna spokojna spokojna spokojna

Masoiujj re d i iuspółzaiuodnicti0a
oj przemyli© odzieżowym

Polsko-iuęgierska ujspólpraca gospodarcza
T ednym z państw demokracji ludowej,-nie sięgała 3 min. dolarów. Przed wojną

którymi Polska związana jest ścisłąJ
współpracą gospodarczą są Węgry. Pol 
sko-węgierską wymianę towarową zapo­
czątkowała po wojnie umowa, zawarta w 
październiku 1945 r. W myśl tej umowy 
Polska . eksportowała wyłącznie węgiel i 
koleś, importowała zaś ropę i produkty 
naftowe, bauksyt, lekarstwa, instrumenty 
medyczne i optyczne oraz słomę ryżo­
wy, wina i inne artykuły. Wartość wza­
jemnych obrotów w początkowym okre 
sie była raczej niewielka, gdyż oba pań 
stwa rozpoczęty dopiero odbudowę swych 
przemysłów po zniszczeniach wojennych.

Znaczne rozszerzenie asortymentu wy 
mienionych towarów nastąpiło w drugiej 
umowie, zawartej w połowie 1946 r. W 
ramach tego układu wywoziliśmy do Wę 
gier prócz węgla i koksu również sodę 
kaustyczną i kalcymowaną, produkty che 
miczne, f enromangan, cynk itd. import 
polski z Węgier obejmował ropę naftową, 
benzynę, olej gazowy, produkty rolne jak 
kukurydza, fasola ! in., wino, wyroby 
chemiczne i farmaceutyczne, aluminium, 
bauksyt itp.

Równocześnie z rozszerzeniem asorty­
mentu wymiany wzrosła wartość obro­
tów polsko-węgierskich. W  1946 r. wy 
nosiła ona. około 3 min. dolarów, a w 
1947 r. — ponad 7 min. doi. Świadczy 
to o znacznym ożywieniu stosunków han 
dlowych obu państw w porównaniu z 
okresem przedwojennym,, kiedy wartość 
obrotów polsko-węgierskich (w 1938 r.)

Polska importowała z Węgier przede 
wszystkim produkty rolne, eksportowała 
zaś towary żelazne, włókiennicze i in.

Dalszy korzystny rozwój naszych sto­
sunków handlowych z Węgrami związa 
ny jest z podpisaniem w maju 1948 r. 
polsko-węgierskiej konwencji o wspólpra 
cy gospodarczej. W myśl wytycznych tej 
konwencji zawarta została w listopadzie 
ub. r. umowa handlowa o wymianie to­
warowej i układ płatniczy na okres do 
dn. 31.12.1949 r.

Ostatnią umowę handlową cechuje 
znaczny wzrost wartości, obrotów, które 
przewidziane są na około 10 miń. dola­
rów po każdej stronie. Do najważniej­
szych artykułów naszego eksportu nale­
żą: węgiel koks, artykuły chemicz­
ne, nasiona i in. Importujemy z Węgier 
wyroby wakowane, pieje,artykuły far­
maceutyczne oraz wyroby elektrotech­
niczne. Ponadto Polska otrzyma więk­
szą ilość dóbr inwestycyjnych, których 
terminy dostaw wybiegają częściowo poza 
umowę.

Delegacje obu państw uzgodniły podpi 
suiąc ostatnią umowę handlową, że w 
niedługim czasie rozpoczną się rozmowy 
w sprawie zawarcia między Polską a 
Węgrami pięcioletniego układu o wyrnia 
nie towarowej.

Niezależnie od wymiany towarowej Pol 
ska i Węgry, zgodnie z zawartą konwen­
cją, prowadzą współpracę w różnych

dziedzinach gospodarki, Organem koordy­
nującym współpracę jest polsko - węgier 
ska Komisja Stała, działająca przy po 
mocy podkomisji fachowych.

Najciekawiej przedstawia się w naszej 
współpracy z Węgrami dziedzina prze­
mysłu. Wprowadzono tu podział produk­
cji w niektórych gałęziach wytwórczości, 
dzięki czemu każde.'' z państw produkuje 
większe asortymenty określonych towa­
rów. Opracowane zostało zagadnienie o- 
brotu uszlachetniającego (w przemyśle 
włókienniczym), i przewiduje się wspólną 
budowę jednego obiektu przemysłowego.

W czasie odbytych w październiku 
ub. r. obrad komisji — zatwierdzone zo 
stały uchwały dotyczące rozwoju poszczę 
gółnych gałęzi przemysłu celem zaspoko 
jenia potrzeb drugiego państwa oraz omó 
wiono sprawy wymiany doświadczeń tech 
nicznych, normalizacji i in.

Jedną z ważnych dziedzin współpra­
cy państw, prowadzących gospodarkę 
planową jest ujednolicenie metod planowa 
ufa. Polsko-węgierska podkomisja plano­
wania i statystyki przedyskutowała do­
świadczenia obu państw w zakresie go­
spodarki planowej i przyjęła rezolucję w 
sprawie współpracy przy opracowywaniu 
planów długofalowych oraz w sprawie 
uzgodnienia metod obliczania dochodu 
narodowego. Powołana do życia miesza­
na komisja statystyczna ma ujednolicić 
metody i okresy statystyczne.

HALINA BRODZKA

W 26 zakładach przemysłu odzieżowe 
go, podlegających Centralnemu Zarządo 

"wi Przemysłu Odzieżowego, ą zatrudnia 
jących 36.551 pracowników, w 4 kwarta 
le uib. r. współzawodniczyło 29.639 osób, 
czyli ok. 82 proc. ogółu pracujących, w 
tym — 2.380 mężczyzn, 26.465 kobiet 
i 794 młodocianych robotników.

Do współzawodnictwa pracy w 1 kwar 
tale br. stanę'a jeszcze większa liczba pra 
cowników przemysłu odzieżowego. Wielu 
ze współzawodniczących indywidualnie 
bierze także udział we współzawodnictwie 
zespołowym, które objęło już przeszło 30 
proc. ogółu zatrudnionych. Organizatora 
mi zespołów są wielokrotni przodownicy 
pracy, którzy dzielą się swymi wiadomoś 
cianii zawodowymi i — uproszczonymi 
sposobami produkcji z członkami swych 
zespołów.

W przemyśle odzieżowym wysunięto do 
awansów 440 robotników, w tym 135 ko 
Diet. Stanowiska majstrów zdobyło 315 
robotników, kierowników wydziałów lub 
produkcji 98, o-az dyrektorów i zastęp­
ców dyrektorów 27-miu.

rzesumęcia od warsztatu na kierowmi 
cZe stanowiska w fabryce są zasłużoną 
oceną pracy i zdolności robotnika, a za 
razem zachętą dla wszystkich innych ro 
b o traków w Polsce.

Zgodnie z zarządzeniem Zarządu Głów 
nego Zw. Zaw. Odzieżowców we wszyst 
kich zakładach przemysłu konfekcyjnego 
organizowane są trzyosobowe Komisje So 
cjalne. W skład Komisji wchodzi prze­
wodniczący Rady Zakładowej lub wy­
znaczony przez niego członek Rady, 
członkini Komisji Kobiecej i przedstawi 
ciel partii.

Zadaniem Komisji Socjałnei jest popu 
laryzacja zagadnień socjalnych wśród ro 
botników oraz ścisła kontrola należytego 
wykorzystania przez dany zakład pracy, 
przyznanych mu funduszów na akcję so 
cjalną.

Kontrola społeczna zapewni planowe 
prowadzenie akcii socjalnej i uniemożliwi 
spotykane dotąd marnotrawstwo fundu­
szów.

(b. b.)

Krapkowickie Zakłady Fapiernicze
W  K A L E T A C H  K O ŁO  L U B L IŃ C A

a) M Ł O D S Z E G O  B U C H A L T E R A  
lj) R U T Y N O W A N E J  M A S Z Y N IS T K I
C> p lan ów S TY  ” a stanowisko k ie ro w n ik a  oddzia łu  k o o rd y n a c ji

T E C H N IK A  B U D O W L A N E G O  
T E C H N IK A  M A S Z Y N O W E G O  
E L E K T R O T E C H N IK A

d)
e)
f) 

g> 
h)

„  ń R E F E R E N T A  do działu zaopatrzen ia .
Posady do ob jęcia  zaraz. Zg łoszenia należy k ie ro w a ć  do D y re k c ji P rzed-

' Kr 388-1

K A L K U L A T O R A  T E C H N IC Z N E G O  
K R E Ś L A R Z A

sięblorstw a w  K aletach .
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Trzy w yrok i śmierci w procesie bandy N SZ
,1

Ks. Fertak skazany na 15 lat luięzienia
. Sąd Wojskowy w  Warszawie, sądzą, 
cy /członków grasującej do r. b, na 
targnie woj. warszawskiego bandy 
NS2. oraz ks. ks. Fertaka i Lubińskie 
go, k tó rzy  w spółdziałali z bandą, w y 
dał w yrek  następujący:

Na/karę śmierci skazani zostali Cze 
sław' Gałązka, Edward Markosik oraz 
Józef Łuka<siewicz.

Zjazd  m etalow ców  
Dyskusja i uchw ały  

w  I I  dniu obrad
W drugim dniu zjazdu Zw. Meta­

lowców w  Chorzowie przemawiali 
goście zagraniczni: delegat Wolnej 
Grecji Vassos Georgiu, węgierskich 
metdlowców Szabo Laszlo, przedstawi 
ciele metalowców Bułgarii, F inlandii 
i  Rumunii, po czym zabrał głos przo­
downik pracy zakładów im. Stalina 
Fioicw, k tó ry  przedstawił rezultaty, 
jakie ¡dało wprowadzenie współza- 
wodniictwa pracy, racjonalizacji, pra­
w idłowej organizacji i  rozłożenia siły 
rofooczjej w  zakładach im. Stalina.

W dyskusji jaka wywiązała się na- 
itępnije, omówiono szereg zasadni­
czych problemów, dotyczących rea li­
zacji zadań, postawionych przed 
związkowcami. Delegatka Bronisława 
Jurzak z Bielska podkreśliła rolę ko­
biet pracujących w  przemyśle i  w 
akcji pomocy dla wsi.

Delegatka Jadwiga Walczyk po­
ruszyła zagadnienie szkolenia zawo­
dowego kobiet.

Delegaci: Kieszczyński, Łukaszczyc 
i  Kieniakiewicz poruszyli w dyskusji" 
sprawy wynalazczości, racjonalizacji 
produkcji i  związany z tym problem 
oszczędności, który obecnie staje się 
jednym z naczelnych zagadnień go. 
spodarki państwowej.

Wieka zali oni dalej na konieczność 
współpracy inteligencji technicznej z 
robotnikami, podkreślając, że perso­
nel techniczny w wysiłkach o podnie 
gienie. produkcji nie zawsze dotrzy­
muje kroku inicjatywie mas robotni­
czych.

Ob. Wyczółkowski z Centralnego 
Zarządu Związku Oddziału Warszaw 
skiego wskazał na Stałą poprawę bytu 
materialnego robotników, postępującą 
równolegle z rozwojem produkcji.

Na zakończenie drugiego dnia 
obrad delegaci uchwalili rezolucję, w 
której w itając uchwałę SFZZ o powo 
laniu międzynarodowych deparlamen 
tów zawodowych, zobowiązują się 
aktywnie współdziałać przy realizacji 
tej uchwały przez rozwijanie i  zacieś­
nianie stosunków ze związkami za­
wodowymi metalowców wszystkich 
krajów. W zrozumieniu potrzeb pogłę 
bienia świadomości internacjonalizmu 
proletariackiego zjazd postanawia po 
głębić współpracę z metalowcami 
ZSRR.

Ks. Kazimierz Fertak skazany zo­
stał — na karę 15 lat więzienia.

Czesiaw Grzywacz skazany został — 
na karę 13 lat więzienia.

Jan.Artur Kochański — na karę 12 
iat więzienia.

Ksiądz Wiktor Lubiński — na ka­
rę 4 lat więzienia.

Oskarżeni Markosik i Lukasiewicz, 
pod wpływem propagandy M ikołaj­
czyka utworzyli współdziałając z os­
karżonym Braunem oraz Gałązką nie 
legalny związek „OPSN“ (Organiza­
cja Podziemna Stronnictwa Narodo­
wego), mający na celu walkę prze­
ciwko państwu ludowemu, przy uży­
ciu metod dywersyjnych — zabójstw, 
zamachów i  grabieży, skierowanych 
przeciwko przedstawicielom władzy 
państwowej i  przodującym działa­
czom demokratycznym

Oskarżeni, wychowywani w duchu 
wrogiej propagandy mikolajczykow- 
skiego PSL — należeli do zdecydowa­
nych wrogów obecnego ustnej u. Po 
ucieczce Mikołajczyka grupa wraz z 
innymi oskarżonymi przeszła do czyn 
nej akcji, łącząc się z bandami dy­
wersyjnymi NSZ „Grota“ i „O rła" na 
terenie powiatu Mińsk Mazowiecki. 
Banda ta zorganizowana i uzbnojicna 
na wzór wojskowy dokonała licznych

zabójstw na członkach partii politycz­
nych, urzędnikach państwowych, żoł­
nierzach WP, funkcjonariuszach UB i 
M ilic ji Obywatelskiej. Oskarżeni do­
puścili się pCiZa tym kradzieży mie­
nia, w .szczególności spółdzielczego. 
Morderstwa i  grabieże nasunęły nie­
którym członkom bandy wątpliwości 
co do ich postępowania.

Wówczas, by utrwalić i umocnić ich 
w działaniu „Orzeł“ sprowadził człon 
ków bandy na parafię w  Mrozach, 
gdzie ks. Fertak, który związany był 
oddawna z ruchem podziemnym, u_ 
dzielił członkom bandy spowiedzi 
wraz z proboszczem sąsiedniej para. 
f i i  w Kuflach ks. Lubieńskim, wy­
głaszając do bandy podżegające prze­
mówienie.

Sąd podkreślił, iż ks. Fertak nad­
użył swego stanowiska i  nadużył sa­
kramentu, kierując się szczególną wro 
gością do' Polski Ludowej. Zachęcał 
bandytów, do wytrwania w  zbrodni, 
nazywając działalność bandy ,,walką 
w obronie religii, która jest powin­
nością każdego Polaka“ .

Sąd podkreślił, iż oskarżeni Gałąz­
ka, Markosik i Łukasiewicz przeja­
w iali wyjątkoW3 napięcie złej woli 
podczas swojej przestępczej działalno­
ści.

Ks. Fertak łamiąc podstawowe za­
sady etyki i nadużywając swego sta. 
nowiska kapłańskiego udzielił ban­
dzie dywersyjnej poparcia moralnego, 
wykorzystując dla celów zbrodniczych 
zaufanie, jakim  obdarzali go wahają­
cy się i niezupełnie zdeprawowani 
jeszcze niektórzy młodociani członko­
wie bandy. Nauki udzielone przez ks. 
Fertaka utw ierdziły członków bandy 
w ich zbrodniczej działalności. Sąd 
zwrócił również uwagę, że postępo­
wanie oskarżonego ks. Fertaka wyrzą­
dziło olbrzymią krzywdę zarówno kle 
rowi katolickiemu, jak i wszystkim 
katolikom — ustosunkowanym pozy­
tywnie do demokratycznego ustroju 
Polski Ludowej.

Jeśli chodzi o oskarżonego ks. Lu­
bińskiego, to Sąd orzekł, iż oskarżo­
ny nadużył stanowiska kapłana oraz 
przyjął od dowódcy bandy sumę pie­
niężną, o której wiedział, iż pocho­
dzi z grabieży.

W stosunku do oskarżonych Czesła 
wa Grzywacza i Jana -  Artura Ko­
chańskiego Sąd wziął pod uwagę, wy 
mierzając karę, z jednej strony, po­
pełnienie przez nich większej ilości 
przestępstw, z drugiej zaś poczytał za 
okoliczności łagodzące niedokonanie 
przez nich zabójstw, młody wiek i fa­
talny wpływ, jaki wywarł na nich o. 
skarżony ks. Fertak.

SPORT I W Y C H O W A N IE  FIZYCZNE

Pod hasłem:
Każdy zuiiązkoiriec  
członkiem  spółdzielni

W odpowiedzi na apel KCZZ w 
Warszawskich fabrykach, i większych 
zakładach pracy odbywają się zgro­
madzenia robotnicze, poświęcone ro 
li i rozwojowi spółdzielczości w Pol­
sce Ludowej.

W ostanich dniach w  Warszawie 
odbyło się ogółem 17, takich zebrań, 
m. in. obradowano na ten temat w 
fabryce „Norblin“  w  Państw. Fabryce 
im. gen. Świerczewskiego, u „Fuchsa“ , 
w  Miejskich Zakładach Komunikacyj 
n y c h  i  w  ZOM.

Na zgromadzeniach zapadły uchwa 
ły  masowego przystępowania def War 
pzawskiej Spółdzielni Spożywców.

Obrady działaczów wiejskich 
ze Związku Młodzieży Polskiej

1 W drugim dniu obrad ogólnokrajo­
wej konferencji aktywów wiejskich 
ZM P dyskusja poświęcona była spra­
w ie szkolenia i  organizowania kół 
związkowych w  ośrodkach, mająt­
ków państwowych.

Zewsząd o wszystkim
A  Na Dolnym Śląsku w gro m ad zie  B oż­

k u  W pow . k ło d zk im  o tw a rty  zosta ł p ie rw  
ezy na Z iem iach  O dzyskanych w ie js k i 
dom społeczny, w yposażony w  b ib lio te ­
kę , Uczącą około l.ooo tom ów  1 ś w ie tli­
cę.

D om  społeczny urządzon y i  w yrem o n to ­
w a n y  został z b io ro w y m  w y s iłk ie m  m iesz­
kań c ó w  te j g rom ady.

A  N a zebran iach  listonoszów w  L u b li­
n ie  D y re k c j i P o czt i  T e leg ra fó w  om ów io  
n o  zagadn ien ie  u spraw n ien ia  doręczania  
p ra sy  c z y te ln ik o w i i  uchw alono u sp raw - 
m ienie doręczania pism  i ks iążek  abonen­
to m  w  ośrodkach w ie jsk ich .

A W  w o j. łó d zk im  w  rb . o trzy m a  św ia­
t ło  e le k try c zn e  dalszych ®0 w iosek.

O becn ie  m . in . p rzy łączono ju ż  do sieci 
osadę Serock, w  pow . p io trko w s k im , gdzie 
w  rek o rd o w o  szyb k im  te m p ie  w yb u d o ­
w a n a  została. Unia w ysokiego  napięcia dłu­
gości 14 lom. L in ia  ta będzie zasilać ró w ­
n ież  przem ys ło w ą  osadę M oszczenica k . 
P io trk o w a  .

SANATORIUM
dla piucno-chornch

W  T U S Z Y N K U  Koło Ł O D Z I  
(poczta Tuszyn  koło  Łodzi) 

P O S Z U K U JE  OD Z/A.RAZ 
P IE L Ę G N IA R E K  k w a lifik o w a n y c h . 
M ieszkan ie , ś w *itło , op ał i  w y ż y ­
w ie n ie  zapew nione . W ynagrod ze­
n ie  w ed ług  n o w e j s ia tk i płac.
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ZIOŁA W SŁUŻBIE
JT ZDROWIA I URODY
Ü  »Ü0iSi Pm kiyczne«

Dziedzic zwycięża w biegu zjazdoirym
Kodelska na trzecim miejscu

Red. M. W ie rz b o w s k i  te le fonu je  z  Zakopanego

ZAKOPANE, 28.2. Czwarty dzień zawodów o „Puchar Tatr“ był pierw, 
szym dniem licznych I burzliwych pr ctestów, które wpłynęły po rozegra­
niu biegu zjazdowego otwartego i do kombinacji alpejskiej w kategorii 
seniorów, juniorów i kobiet. Sędziowie popełnili w zjeździe seniorów 
wiele omyłek przy obliczaniu czasów. Omyłki te spowodowane były praw­

dopodobnie, złym działaniem aparatury chronometrażowej, która narażona 
była na liczne uszkodzenia, na skutek bardzo złych warunków atmosfe­

rycznych.
W nocy z niedzieli na poniedzia­

łek na szczęście nia zerwał się hal- 
niak, lecz tylko silna zawieja śnieżna, 
która w  mmiejiszyim nasileniu trwała w  
górach podczas ! dzisiejszych ko-nku-

25 kolarzy u; obozie 
przed ujyścigiem  

Praga —* Warszaina
W redakcji „Trybuny Ludu" odby- 

ia s.ię w  poniedziałek uroczystość wrę 
czerna nagród autorom wyróżnionych 
prac w  konkursie na odznakę pamiąt 
kową wyścigu Praga — Warszawa. 
Pierwszą nagrodę zdobył kpt. Z. Ko­
perski (60 tys. zł.), drugą — A. Więr- 
cieński (35 tys. zł.) f  trzecią Pichel i 
Centnarowski (25 tys, zł.) — wszyscy 
z Warszawy. Po ceremonii, z in icja­
tywy kpt, .Koperskiego, autorzy prac 
zaoferowali część nagród na RTPD.

Na obóz, k tóry rozpocznie się 22 
marca w  Wiśle lub Kryńicy, wyzna­
czono 25 kolarzy: Wójcika, Wrzesiń­
skiego, Rzeźnickiego, Siemińskiego, 
Pietraszewskiego, Kaplaka J., Buków 
skiego, Wańdora, Napierałę, Czyża, 
Nowoczkę, Wyglendę, Leskie w,teza J., 
Łazarćzyka, Stolarczyka, Gabrycha, 
Kuderta, Motykę, Wojcieszka, Micha, 
Olszewskiego, Sałygę, Paprockiego, 
Cucha i  Manowskiego.

rencji, Gęsia mgła i śnieg zmniejszy­
ły w dużym stopniu widoczność i  u_ 
trudniały jazdę zawodnikom i spo­
wodowały słabe czaiiy.

Bieg zjazdowy seniorów rozegrany 
został na trasie Kasprowy — dolina 
Kalatówek o długości 3300 m i  róż­
nicy wzniesień 780 m. Na trasie usta­
wiono dwie bramki. Na 76 zgłoszo­
nych, wystartowało 62 biegaczy, zjazd 
ukończyło 60. Nie dojechali do mety 
Kozak i  Józef Marusarz, który zgu­
b ił po drodze nartę a poza tyk i został 
zdyskwalifikowany za spóźnienie się 
na start.

Wobec niezwykle ciężkich warun­
ków zjazd przyniósł szereg nieep.dzia 
nek. Faworyci tej konkurencji oprócz 
J. Marusarza, Bachleda i Gąsienica- 
Oietptak Oraz mistrza CSR Brcthe-1 za- I 
ję li dalsze miejsca, natomiast w-ezo-l 
łćwce znaleźli, się mniej znani zjaz_~ 
dowcy. Zwycięstwo odniósł Dziedzic

przed Bułgarem Dymitrowem i Schin 
dlerem (Polska). Wobec licznych pro­
testów komisja sędziowska nie dokoń­
czyła prac do chw ili podawania w ia . 
domości. Dokładnych oficjalnych wy 
ników oprócz 3 pierwszych miejsc, n;e 
możemy podać.

Bieg zjazdowy kobiet i  junioi*ów 
odbył się na krótszej trasie, która pro 
wadziła od przełęczy pod Kasprowym 
do doliny Kalatówek — o długości 
25 76 m, różnicy wzniesień 592 m. Tak 
jak w biegu seniorów na trasie znaj­
dowały się dwie bramki.

Kobiet wystartowało do zjazdu 22 
na zgłoszonych 28 i  wszystkie doje­
chały do mety, fio też ’ wszystkie do­
puszczone zostały do slalomu. Bieg 
zakończył się sukcesem zawodniczek 
czeskich Meseroyej i  Hollamdoyej. 
Trzecią była Polka Krdelska przed 
Lolkovą (CSR) i  Kowalską.

W biegu juniorów trzy pierwsze 
miejsca zajęli Polacy Obrochta, Pa. 
pała i Roj. Dopiero czwarty był Czech 
Knap. Wystartowało do biegu i ukoń 
czyło go 16 chłopców.

Dzisiaj tj. we wtorek odbędzie się 
slalom do kombinacji kobiet i  męż­
czyzn w Suchym. Żlebie na Kalatów­
kach.

REDAKCJA „ RZECZYPOSPOLITEJ ”
u; porozumieniu z Funduszem Wczasóu) Pracoirniczgch
o g ł a s z a

WIELÍÍI KONKURS - A N K IETĘ
„Jak sobie wyobrażam akcję kulturalne oświatową na wczasach pra 

cowniczych?*
Dając treściwą odpowiedź na to pytanie uczestnicy konkursu-ankiety 

powinni wykorzystać swoje doświadczenia z ilcty ihczasowych pobytów 
na wczasach t przedstawić projekiy najwłaściwszych, ich zdaniem form 
tego rodzaju akcji w domach wypoczynkowych i zdrojowiskach. N aj. 
lepsze odpowiedzi zostaną nagrodzone.

W konkursie mogą wziąć udział członkowie wszystkich Związków 
Zawodowych oraz rodziny związkowców.

Odpowiedzi, podpisane pseudonimami, należy przesyłać pod adre­
sem: „Redakcja „Rzeczypospolite i“ Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
w kopercie z napisem „Konkurs-a nkieta“. Na drugiej kopercie należy 
umieścić pseudonim, którym z-os a- a podpisana praca konkursowa, a 
wewnątrz na osobnej kartce podać imię i nazwisko, przynależność zwią­
zkową (członkowie rodzin podają nazwę związku, do którego należy 
pracujący). Kopertę należy zakleić i łącznie z pracą konkursową przesłać 
do redakcji.

Wszystkie prace konkursowe powinny być w'ysłane do dn, 5 kwiet- 
n!a br. wraz z pięcioma kuponami, które ukazywać się będą w ciągu 
marca w „Rzeczypospolitej“. Os'a'ni kupon ukaże się w dn. 30 marca br.

Skład sądu konkursowego:
Wiceprzewodniczący KCZZ — ob. Władysław Żukowski.
Naczelny Dyrektor Funduszu Wczasów' Prac. — ob. Bolesław Kania.
Naczelny Red. „Rzeczypospolitej“ — ob. Henryk Korotyński,
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 10 kwietnia br.

Nagrody dla zw ycięzcóu;:
Dyrekcja Wczasów Pracowniczych przeznacza 3 PIERWSZYCH NA. 

GRÚD DLA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU. Zwycięzcy będą mogli 
w m a j u  br. spędzić bezpłatny urlop wypoczynkowy.

I  NAGRODA — 3-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miejsco- 
wmści wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w obie strony 
oraz z przeprowadzeniem kuracji po uprzedniej opinii Ubezpieczalni 
Społecznej łub bez kuracji.

I I  NAGRODA — jak wyżej.
I I I  NAGRODA — 2-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miej­

scowości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym pizejazdem w obie 
strony-.

IV  NAGRODA — jak wyżej.
V NAGRODA — jak wyżej.

V I NAGRODA — 2 tomy Żeromskiego „Popioły“.
V II  NAGRODA — Szołochowa „Cichy Don“.

V I I I  NAGRODA — Andrzejewskiego „Popiół i diament".
IX  NAGRODA — Bezpłatna półroczna prenumerata „Rzeczypospo- 

litej“.
X  NAGRODA — Bezpłatna kwartalna 

lite j“. prenumerata „Rzeczypospo-

W Y N IK I 4 DNIA ZAWODÓW
BIEG ZJAZDOWY MĘŻCZYZN: 1,

Dziedzic (Polska) — 3:43,G, 2. Dymi­
trow (Bułgaria) — 3:54,1, 3. Schin­
dler (Polska) — 3:59,8.

Komplety orzekające Komisji Spe 
cjalnej rozpatrują w dalszym ciągu 
sprawy o nadużycia popełnione przez 
■kierowników i pracowników spół­
dzielni, sklepów i  przedsiębiorstw 
spółdzielczych.

Na wokandzie wczorajszego posie­
dzenia kompletu orzekającego Komi­
sji Specjalnej znalazło się kilkanaście 
spraw tego. typu. Oto najciekawsze z 
nich:

Spółdzielnia Gminna Zw. „Samo- 
porfióc Chłopska" w  Suchowoli rozwi 
jałaby się pomyślnie, gdyby w  zespo 
le pracowników nie znaleźli się lu­
dzie nieuczciwi: kasjer Jan Mróz oraz 
sklepowi Baciria Maria i Sławiński 

, Adolf przywłaszczyli sob e szereg 
BIEG ZJAZDOWY KOBIET: 1. M o. sum pieniężnych, a ponadto pobiera-

Nadużycia m spółdzielniach 
N ieuczciw i pracow nicy  

skierow ani do obozu pracy

BIURO SPRZEDAŻY ART. I  TK A N IN  TECHNICZNYCH  
W ŁODZI, UL. JARACZA 84

ZA TR U D N I NATYCHMIAST:
EKONOMISTÓW
SZEFA D ZIAŁU  SPRZEDAŻY
KIER. ODDZIAŁÓW DO D ZIAŁU  SPRZEDAŻY
KIERO W NIKA ODDZ. TECHN.
INSPEKTORÓW KONTR. TĘCHN.
BRAKARZY
TARYFOWCOW DO ODDZ. TRANSP.
ST. KSIĘGOWYCH  
KIERO W NIKA HURTOWNI
W ykwalifikowane MASZYNISTKI -  SEKRETARKI 

tylko pierwszorzędne.
Warunki dobre.
Zgłoszenia kierować do Wydziału Personalnego codziennie 

od 9 do 14.

siły
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serova (CSR) — 3:02, 2. Hollandoya
(CSR) — 3:07, 3. Kodelska (Polska) — 
3:15, 4. Leikova (CSR) — 3:17,2, 5.
Kowalska (Polska) — 3:18, 6. Zborow. 
ska (Polska) — 3:19.

BIEG ZJAZDOWY JUNIORÓW: 1. 
Obrach i i  (Polska) — 2:46, 2. Papala 
(Polska) — 2:56, 3. Roj (PcJska) —
2:57, 4. Knap (CSR) — 3:03, 5. Cer. 
venka (CSR) — 3:04, 6. l\Ialarz (Pol. 
ska) — 3:06.

M ICHAŁ WIERZBOWSKI

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO  

PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 
W KRAKOWIE, UL. WYBICKIEGO NR 10

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę maszyn biurowych: 

i maszyna 'do pisania z wałkiem długości 45 cm. pismo 
„P ic a “  z kompfetaym układem polskim, z automatycznym ta-

bUlai°srztm maszyna do pisania z wałkiem d łu go śc ią  cm. reszta

jak wyżej liczenia na cztery działania, ręczna.
Reflektujemy na towar nowy lub prawie nowy, w  pierw-szo-

rZędSzycTegSoJowe oferty z napisem „maszyny biurowe" należy 
Składać w  Sel^etariacie C.Z.M.P.N. do dnia 8 marca 1949 r. godz. 
10- ta, w  k tó y m  to dniu o godz. 12-ej nastąpi komisyjne otwar- 
cis ofert.

Wadium w  wysokości 2% wymagane.
Dvrekcia C Z M P N . zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta, un iew ażn ien ia  przetarci b&z podania powodu
• -i o» ir I oh leni wiek odszkodowań. JC 290-1oraz ponoszenia ja k ic n K Q iw ii*v _

Skład Zarządu P. Z. Kol.
Zarząd Polsk. Związku Kolarskie­

go na posiedzeniu w d-jiu 24 lutego, 
ukonstytuował się następująco:

Prezes — F. Gołębiowski, wicepre­
zesi: administracyjny —■ St. Cieślak, 
sportowy — M. Orłowski, turystycz­
ny — J. Kobus, kpt. torowy — Z. 
Wisznicki, kpt. szosowy — E. Klima- 
złowski, Sekretarz I — inż. W. Poko- 
szewski, kpt. turystyczny — II. Ko­
ra, sekretarz I I  — T. Brzozowski, go 
spodarz — Czerniak St., skarbnik — 
A. Zaranek, przew. Kolegium Sę­
dziów — inż. F. Szymczyk, przew. Ko 
m isji Dyscyplinarnej — V/. Idzikow­
ski. Członek Zarządu dla spraw tury­
styki — K. Kafarski, lekarz związko­
wy — dr. Łukasik Stefan.

C z y t a jc ie

Sport i Wczasy

l i  nadmierne ceny za niektóre towa­
ry, inkasując nadwyżki. Komplet orze 
kający osadził nieuczciwych „spół­
dzielców" w  oboze pracy na okres 
od 12 — 18 miesięcy.

Innych nadużyć dopuścił s:ę Anto­
ni Maliszewski, kierownik Fcwrito- 
wej Spółdzielni M ’ecząrsk ej w Kwi- 
dzyniu. Działając na szkodę interesu 
publicznego obniżył on poziom w y­
twórczości spółdzielni przez wyprodu 
kowanie i rozprowadzen e sera o niż 
szej jakośoi, r ie  nadającego się do 
konsumeji i  ser ten w ilości około 
1.000 kg. trzeba było zniszczyć. M ali­
szewskiego ukarano obozem pracy 
przez przeciąg 12 m isięcy.

Browar Powiatowej Spółdzielń1 Zw 
„Samopomoc Chłopska“ w  Zamościu 
nie miał szczęścia do swego kasjera. 
Juś Józef, pełniąc te obow!ązki. 
wszedł w porozunrenie z Tul dowi- 
czem Stefanem, kupcem z Tomaszo­
wa Lubelskiego, i  bez wystawania 
asygnaty wywozowej dostarczył mu 
ok. 4.200 litr. piwa, a pobranej należ­
ności pieniężnej nie tylko nie księgo­
wał lecz przywłaszczył sobie i obróci' 
na własne potrzeby. Komplet orzekają 
cy Komisji Specjalnej wymierzył Ju- 
siowi i  współuczestnikowi jego prze­
stępstwa Tulidowiczcwi surową karę — 
obozu pracy.

Również surowo ukarany został 
Kłys Stefan pracownik Spółdzielni 
Zbytu Produktów Zwierzęcych, od­
dział w  Warcie. Kłys upoważniony 
przez spółdzielnię do skupu dla r ie j 

! żywca, nie wystawiał przy nabywa­

niu zwierząt specyfikacji z uwidocz­
nieniem wagi żywca i jego ceny, lecz 
pob orał od sprzedawców podp’sy na 
niewypełnionych drukach specyfika­
cji, po prostu „in  blanco“ , przez co 
stwarzał sobie możliwości popełnia­
nia nadużyć, polegających na nieuczci 
wych rrach’nacjach rozliczeniowych.

Równ-eż na okres 12 mies'ęcy osa­
dzono w obozie pracy Józefa Nowaka 
kierownika administracyjnego Spół- 
dzielcz. „Samopomoc Chłopska" w Bar 
tos-zycacb. Pan- Nowak, obejmując w 
lipcu ub. roku urzędowanie, „znalazł" 
w  magazynie spółdzielń' ok. 800 kg. 
niezinwent.aryzowanej farby i jedną 
pancerną kasę poniemiecką, która nie 
figurowała w spis;e majątku rucho­
mego spółdzielni. Następną czynnoś- 
c ą pana k-erown ka była sprzedaż 
farby i kasy pancernej za łączną su 
mę 22,000 zł., którą to kwotę Nowak 
przywłaszczył sobie i obrócił na włas 
ne potrzeby.

’/  młynie należącym ćio Zw. Spół 
dziel. „Samopomoc Chłopska" w Bar­
linku, pow. Myślibórz, kierownik Ste 
fan Czapniewski zabrał z młyna ok. 
140 kg. śrutu oraz pas skórzany 7 m. 
długości, używając go do własnej 
sęczkami, a nadio spowodował znacz 
ne manco w życie i mące żytniej. Pan 
kierownik posiedzi w obozie pracy 
przez okres 1 roku.

R ZECZPO SPO LITA  
A o u K s v>

A d m in is tra c ja ,  W a i w a u’ica Da­
szyń sk ie g o  12 te le fo n  810 26 Biuro 
O głoszeń . D a sz y ń s k ie g o  16 tei 857-93 
88-708 O d d z ia ły  w k r :  tu :  S I a s i t :  
— K a to w ic e . 3 Mała 12 te ł 309-74 — 
W ro c ła w  K ru u n ic z a  13 te ł. 68 — Ł ń d ż  
P io trk o w s k a  96 R e d a k c ja  261-58. 
A d m in is tra c ja  te i 123-33 — W y ­
b r z e ż e :  O d v n ia  Mściw d a  9, t e ł  
222-07. ~  S orio t. Pi A r m i i  Czerwonej 
34, te i 513-67 —■ S zczecin  PI Hołdu 
P ru s k ie g o  8 — B y d g o s z c z .  M.  Ko-  
,;h,a „ K r a k ó w  Wielopole I.
rei  545 60 -  L u b l i n  3 M a ia  4. te ł. 
35-83. — P o z n a ń  ul. Focha 16. 

tei. 69-72.
----------------------------------------------- --------—  ■ .  |

_ , „-„„•„-lin ie, d o  re je s tru  spó łdzie ln i RS 187 to m  X wpisano
Sąd O kręgow y »  ^ as„ Jspóldzie ln ia  E ksp loa tac ji U ż y tk ó w  Leś-

dnia 20 październ ika  “ " J J Y ,fedzia in04cią ud zia łam i — W arszaw a, A sfa ltow a 9 — 
nych  w  W arszaw ie  z ° f P? T *o w a  93. Członkow ie odpow iada ją  u d z ia ła m i. Oddzia- 
D ddzia ł w  Szczecinie, u i .■ *  Sopocie, Radom iu, T a rn o w ie , B yto m iu  i W roc ia -
ły : w  Lodzi, ' ,.ze,m Vsł 1 handel d rzew ny, U d z ia ł w ynosi 100 zł. p latn jl

i .  Eksploatacja  lasó w  P / eszta w  2 rów n ych  ratac-h k w a rta ln y c h , licząc od 
po łow ie  p rz y  stanowią: Jan M ilew sk i, S tan is ław  K a rw a c k i, K a ro l

d n i p r z y s t ą p i e n i a . ^ Tadeusz p ip e r. b) Czasopisma: „M o n ito r  Spółdziel

w iu .

K a z im ie rs k i,  W ito ld  .^ S t^ z o o B p o l l ta .  . ______________  ; f'
czy , M o n ito r  P o to k i n ie  w o m o : 1) p rz y jm o w a ć  w k ła d ó w  oszczędnośc iow ych ,
d u  łą czn ie , w  za ą d2,ie la ć  k o m u k o lw ie k  g w a ra n e y j i  ż y r  g rze czn o śc io w ych , 
2) u d z ie la ć  k r e d y t y f f r r 0 „ - n o i c io w y c h  w e k s li,  ż y r  lu b  in n y c h  g w a ra n e y j, 5)2) udzie lać  k ie a y  , ^  „¡,noi cio,w ych w eks li, ży r  lub in nych  gw araney j 
4) brać od kogo  ”|ie ru^homości bez zezw olen ia  R ad y N adzorczej, ») zaciągać zo-
nabyw ac 1 | ^ y ^ 0ienia R ady N ad zorcze j, d) zarząd składa się z 3 lub 3 członków
bow iązan

m:

Ogłoszenia DROBNE
HANDLOWE

Kupię nóż elektryczny (tarczowy) do 
bielizny, 120 wo*l-t. Łódź, Piotrkow­
ska 14—4 Pilczyk. Kr. 293-1

Nr. 7 K r 283-1 I

MINISTERSTWO SPRAWIEDLIWOŚCI
ZWRACA UWAGĘ NA OGŁOSZONY

w 13 numerze „Monitora Polskiego" przetarg nieograniczony na 
dzień 7 marca 1949 r. na dostawę 1.000 łóżek żelaznych siatko­
wych jednoosobowych. K  286-1.

Obrabiarki, narzędzia poleca ze skla 
du „Ogniwo“ Warszawa, Marszałków 
ska 17. Kr. 261-0

ROŻNE

W°jewoda Warszawski podaje do wia 
domości, ze orzekł zmianę nazwiska 
Jopka Stanisława, urodzonego 31 ma 
ja 1923 r. w Płocku — syna Jama i 
Stanisławy z Bilakcwskich, zamiesz 
kałego w Płocku, na nazwisko Jęd-rze 
jewski. Zmiana rozciąga się na żonę 
Irenę i córkę Irenę-Stefanię,

Kr. 289-1

UNIEW AŻNIENIA  
I  ZGUBY

Skradziono roczny bilet kolejowy wy 
dany przez Dyr. Warszawską Wc-źnic 
kiej Zofii. 26118-1

Skradziono dowód osobisty kolejowy 
Nr. 721105 nazwisko Modlińska Apo­
lonia. 25456-1

Zgubiono kartę rejestracji wojsko­
wej RKU-Warszawa Praga na nazwis 
ko Bielecki Ryszard. 25455-1

Zgubiono emerytalny dowód kolejo­
wy Warszawskiej Dyrekcji Pu-rwin 
Anny — Zielonka. 25454-1

Zgubiono zaświadczenie RKU Wiochy 
na nazwisko Olszewski Zygmunt.

911-1

Zagubiono zaświadczenie wojskowe 
odcinki meldunkowe, część karty roz 
poznawczej na nazwisko Sikorzak 
Aleksander. 25921-1

P R E N U M E R A T A !
Miesięcznie pocztą na orowincle zł 
135. — z odbiorem na miejscu zl 120, 
Zamówienia ni-z\juiu.ig : Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“ Daszyńskiego 14 
i oddziały. Wpiacac na konto P.K.O. 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczaiąc na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wvsvtke 
rozpoczyna arę z dniem 1-go lub 16-eo 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna _\vynosi mieś złotych 225, 
kwart., zt 675.—. Po uumeratę przyjmuje 
-ne: w soboty do <'od< 15.45, codziennie 

do gedz. 17.45,

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  
Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­

li/  uTacy 25̂  zi. za wyraz, minimum 
10 slow, mazimum 25. Oglosz. wymia- 

szer. I  szpalty: za

Zgubiono legitymację Związku Zawo 
dowego N r 52.57 Felicji Turkiewicz.

25920-1
. ________________________ V____ —
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Warszawa-miasto na nazwisko Majo 
rek Leszek. 2-37-1

,owe: (za 1 mm.
tekstem do 70 mm. zl. loo- 71 - 1 •>„ 
mm. zt. 130; 121 — 200 mm 7 ISO- om 
-  300 mm. zł. 230; pona“  30Ó mm zl

300 mm zl* Ponad
le j .  W  w f l i i  S ń a n s e .  o 100%  d r o -
teëznych Yo%  a d o p la tv  Zi^ ? y ?h 1

_ .  O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu r o  O g ło s z e ń  
t r a la  w  W a r ,
16, I  p„ tęl. 857-93

en . „Czytelnik" — Cen- 

mielskie- M . J f S 1'

„Impet“ , Sikorskiego 49 TTciorrn «na 4 n„ Cz y t ein i k‘r  YiY1 ,42, Księgarnia
uia „Wolność“ to ska ,19’ księgar-

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik"
B-72240 Druk. Nr 2



RZECZPOSPOLITAN r 3*. Sfr. «

!j P O R TR E T B U R M IS TR ZA
D Ł A  M U Z E U M  M. W A R S ZA W Y

' Artysta malarz Stefan Pluiański koń 
Czy malować obraz dla Muzeum Miejskie 
go, przedstawiający burmistrza Łukasza 
Drewoę, na tle Warszawy z XVII wieku. 
Charakterystyczne 5 i rzadko spotykane 
jest tijlfcie widokuyod strony Nowego Mia 
sta. w /

' 1 N O W A /M L E C Z A R N IA  , N A  (M O K O TO W IE
/■ Stołeczne Zakłady Mleczarskie otrzy 
mały od BOS-u przydział placu pod bu­
dów^ nowej .^mleczarni, przy ul. Puław 
skiej. i

Budowę ' rozpocznie się w początkach 
Ii-go kwartału bieżącego roku.

Nowa mleczarnia da możność zmagazy 
nowania i t  dostarczenia stolicy dodatko 
wo 60 tysi? litrów mleka miesięcznie.
, N A  22 «PSY —  5 W Ś C IE K ŁY C H  
'' Rakarze] Zakładu Oczyszczania Mia­
sta chwytają dziennie 20 — 22 psów bęz 
pańskich (lub takich, których właściciele 
trie przestrzegają przepisów o nakładaniu 
kagańca ¡itp.

Przeprowadzane badania wyikazuią 5— 
6 wypadków wścieklizny. Właściciele, któ 
rzy zgłaszają się po odbiór psa, muszą 
przedstawić świadectwo szczepienia psa, 
przeciw | wściekliźnie oraz opłacić koszty

Coraz miększe my kopy pod fundamenty
Roboty ziemne na Placu Napoleona posuiuają się naprzód

Tak obecnie wyglądają wykopy pod fundamenty Narodowego Banku Pol­
skiego na PI. Napoleona. Jeszcze przed rokiem na tym terenie wznosiły 

się ruiny zniszczonej przez Niemców Poczty Głównej.

badania'i utrzymania.
D W A  B EC ZK O W O ZY U Z Y S K A Ł  

} ZO M
W  warsztatach ZOM-u ukończono w 

ostatnich dniaich przeróbkę 2-ch beczko 
wozów do fekalii. Samochody te zostały 
całkowicie przerobione z wozów typu 
„Dodge“ . Pa, nadejściu i wmontowaniu za 
mówionych /uszczelek* klapowych nowe 
beczkowozy I wyruszą na miasto.

Wysoki parkan okala rozległy te­
ren, na którym  niegdyś stał gmach 
Poczty głównej, zamieniony w  stra­
szliwy stos gruzów ,oraz gmach Min. 
Poczt i Tel. przylegający do ul. Wa­
reckiej, który okupanci wysadzili w 

"powietrze przed opuszczeniem War­
szawy. Prawie dwa lata trw a ły robo­
ty  porządkowe na PI. Napoleona 
przy kruszeniu zniszczonych elemen­
tów betonowych tych wielkich bu

C ie lęc in a  po 180 zł.
Sklepy/ mięsne Warszawy otrzyma, 

ły  od Centrali Mięsnej większe ilości 
mięsa cielęcego, które jest sprzędawa 
ne po 1580 zł. za kilogram. Rzecz cha­
rakterystyczna, że przed tym i sklepa 
m i w  ''śródmieściu tworzą się „ogon­
k i“ .' Na przedmieściach natomiast 
brak chętnych do kupowania mięsa.

Karnauiał dziecięcy
D ziś  (w to re k ) o godz. 15-ej w  sali te ­

a tra ln e j p rz y  u l. O tw o c k ie j 3 odbędzie  
Bię w ie lk a  zabaw a k a rn a w a ło w i urządza­
na p rze z  dzieci V I I I  O grodu Jo rd a n o w ­
skiego  d la  w szystkich  d z iec i praskich . 
W stęp b ezp ła tn y . W  p ro g ram ie : tańce, 
de k la m ac je , re c y ta c je  i  tp . P rzyg ry w ać  
będzie  o rk iestra  pod k ie ro w n ic tw e m  Lu d ­
w ik a  B ankę .

Koncert dla pracowników 
Sp. „Czytelnik“

W c z o ra j w  ś w ie tlic y  spó łdz ie ln i oś- 
w ia to w o -w yd a w n icze j „C z y te ln ik “  p rzy  
u l. D aszyńsk iego  12a odby ł się k o n c e rt 
u rządzony  s ta ra n ie m  P Z P R  i  Tow. 
P rz y j.  P o lsko -R a d z ie ck ie j d la  pracoW 
n ik o w  c e n tra li „C z y te ln ik a “ .

P o  s łow ie  w s tępnym  red. S zym ań­
sk iego  n a  te m a t: „P o lity k a  p o k o ju “ .

L id ia  W in o g ra d o w a  odśp iew ała  ro ­
sy js k ie  p io se n k i ludow e i  w o jskow e. 
Ż boga tym  rep e rtu a re m  p iosenek w y ­
s tą p iła  rów n ież  F e lic ja  W oźn iaków na. 
A ko m p a n io w a ł na h a rm o n ii a rty s ta  
te a tru  „S y re n y "  M ateusz M alw ę, na 
fo rte p ia n ie  p. N eum anow a. O rk ie s tra  
re p re ze n ta cy jn a  „C z y te ln ik a “  w y k o n a ­
ła  szereg u tw o ró w .

Z eb rana  liczn ie  pub liczność zgoto­
w a ła  a rty s to m  b u rz liw e  owacje.

Jesienią oparkaniono cały ten teren 
objęty ul. Warecką i  S-to Krzyską 
i  rozciągający się od PI. Napoleona 
do zabytkowych kamienic odbudowa­
nych przy Nowym Swiecie. Na tym 
rozległym terenie stanie w  przyszłoś­
ci kompleks budynków Narodowego 
Banku Polskiego.

100.000 M 3 Z IE M I
Z poza parkanu dochodzą zgrzyty

dynków i  przy oczyszczeniu terenu, -maszyn. W rytm ie tych odgłosów, co

Kilometry schodom
przebiega dzień tu dzień warszawski listonosz

Ciężka i  niewdzięczna jest praca j p. Pajewskim, Listonoszem jest on

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z przelot­

nym i opadami. Nocą rozpogodzenie i 
obniżenie się temperatury do około 
minus 5 s t Dniem maksymalna tem­
peratura około zera.

listonosza. Dzień po dniu, bez wzglę­
du na pogodę chodzi listonosz z du­
żą, wypchaną listam i torbą po do­
mach. Nie liczy ilości zrobionych co­
dziennie pięter, nie liczy chw il stra­
conych na poszukiwańis lokatorów, 
których nie ma w  spisie. Nie zasta­
nawia się, czy ulice, którym i będzie 
przechodził toną w błocie. Wi© jed­
no. Że musi dwa razy dziennie roz­
nieść fisty i paczki. To jest jego obo­
wiązkiem i to musi być wykonane.

Niejednokrotnie słyszy się narzeka­
nia na urzędy pocztowe. Zdarza się, 
że list z warszawskiej Pragi na lewy 
brzeg Wisły wędruje cztery dni. Zda­
rzają się wypadki, świadczące niedo­
brze o sprawności poczty. A le wy­
padki te są najczęściej spowodowane 
niedokładnym adresowaniem listu, 
czyli jest to wina nie urzędu poczto­
wego, a wysyłającego przesyłkę.

H O TE L „P O LO N IA “ PRZY  
UL. I I0 2 K J  / ri/_.

Na temat warunków pracy war­
szawskich listonoszy rozmawiamy z

Samochód uipadł 
na tram w aj

Skutki „kawalerskiej“  jazdy war­
szawskich szoferów znowu spowodo­
wały katastrofę uliczną. Oto na ul. 
Grochowskiej ciężarówka PKS, jadąc 
z nadmierną' szybkością, wpadła na 
wóz tramwajowy l in ii ,,25“ . W wy­
niku zderzeń a , w wozie tramwa­
jowym wyleciały szyby, raniąc si’nie 
jednego z pasażerów. Przerwa w ru­
chu tramwajowym trwała ok. godzi­
ny, Samochód 'doznał również poważ 

-.nych uszkodzeń.

W nsłaiujj
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a J u b i­

leuszowa prac X a w e reg o  D un iko w skiego  
Stałe z b io ry  G a le ria  M a la rs tw a  P o lsk ie ­
go. Sztuka  Zdobnicza. Sztuka G otycka.

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : Wy- 
»taw a poświęcona 5-letnieJ ro czn icy  ..B i­
tw y  pod L e n in o "

S A R P  (u l. Foksal 1—2). W ystaw a G ru ­
py P la s ty kó w  W roc ław sk ich . M a la rs tw o  — 
R ysunek — Rzeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró lew ska  13>: W ystaw y: 
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ie g o "  (K ra ­
ków ) o raz „F o to g ra fik a  M a ria n a  1 W ito l­
da D e d e rk o " .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I­
S T O R Y C Z N E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W ysta ­
w a: M a rty ro lo g ia  i  W a lk i 2 yd ó w  w  cza­
sie o k u p ac ji n ie m ie c k ie j. W stęp b e zp ła t­
n y . ,.x

T eatry
P O L S K I (K aras ia  2): o godz. 19 „ W ro ­

go w ie".
T E A T R  „ K A M E R A L N Y “  (Foksa! 1«, Fl- 

lia P T P ) godz. 19 „W yspa p o ko ju " .
P L A C Ó W K A  ((K ró le w s ka  13): godz. 19 

„Pies o g ro d n ik a “ .
M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81): godz. 19 

„ Z ie le n i się zboże“ .
R O Z M A IT O Ś C I (M arsza łkow ska 8): godz. 

19 „Zabu sia".
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojsk iego  20): godz. 

19 „Szczęście F ra n ia “ .
N O W Y  (P u ław ska  39): godz. 19 „T u  

m ó w i T a jm y r“ .
K L A S Y C Z N Y  (M okoto w ska  13): godz. 

19 „S zk lanka  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : ful.

Szw edzka 2/4): godz. 19 „S ka-lm ie rzank l“ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

u l. K ono pn ick ie j 6): w  soboty o godz. 16, 
w  n ied zie le  o godz. 13 „O  B asi beks ie". 
W  pozostałe dn i w idow isko  w y łą c zn ie  na 
zam ów ien ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 
tow ska  8): „N a s -tro je  w iosenne" godz.
17.15 i  19.15. W  n iedz. i  św ię ta  15, 17.15 
i  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M arszałkow ska 81) w  dn: 
powszed. godz. 15.15 niedz. li.30  „Rom an- 
tyczność" M ick iew icza .

T E A T R  „S Y R E N A "  'L itew ska  3): godz
19.15 „N o w e  p ro rzą d k i" .

T E A T R  L A L K I i A k to ra  „ G n liw p i"  
(K ró lew ska  13): godz. 13 „K orsarze".

T E A T R  L A L E K  „N ieb iesk ie  migdały** 
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ie n n ie  prócz po­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „Kopciuszek“ .

P O L O N IA  ((M arsza łkow ska 56): „C yg ań ­
ski ta b o r“ , godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „Jej 
pierw szy  ba l"  godz. 12.30, 14.15, 17, 21 30. 
Z w . Z a w . 19,15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszatkow ska  
112): P rogram  N r  54, pocz. o godz. 13-ej 
w n iedzie le  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In żyn ie rska  2) 
P rogram  N r . 54, pocz. seansów godz.: 11

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „S łońce wscho 
d zi“ godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „P ieśń T a jg i"  godz. 
14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z aw . 19.

od w ielu lat. Obecnie rejonem Jego 
je s t. ul. Wspólna i Hicża.

— Niedokładne i  niestaranne adre­
sowanie listów sprawia nam wiele 
kłopotu — mówi uginając się pod 
swą wypchaną torbą. Po chw ili wy­
ciąga z n ie j l is t

— Proszę, może pan odczyta adres!
Rzeczywiście adres jest nieczytelny.

Ołówek rozmazał się zupełnie, zacie­
rając wszystkie ślady liter. P. Pajew- 
ski trzyma już w  pogotowiu lis t na­
stępny.

Zaadresowany jest do ho‘elu „Polo 
nia“ — ul. Hoża 35.

— Dobrze, że wiemy, gdzie się mie 
ści hotel „Polonia“ . Ale zdarzają się 
pod.bne wypadki z! innymi instytu­
cjami, których adresu nie znamy. A 
polem się mówi, że poczta żle funk­
cjonuje...

PISAĆ STARANNIE
Czy pracę listonoszy można u łat­

wić? Oczytttśćie ie tak.- Są to  rzeczy-
nie wymagające wysiłku ze strony 
wysyłających lis y.

Terminy i  szybkie ich doręczanie 
zależne jest od starannego i dokład­
nego zaadresowania. Adres i  nazwi­
sko adresata należy pisać atramentem, 
ołówek bowiem często się zaciera. 
Przy nazwie miejscowości (jeżeli miej 
scowość jest większym miastem) trze­
ba padać numer urzędu pocztowego, 
lub nazwę dzielnicy.

Należy także zwracać uwagę na 
skrzynki, do których wrzuca się l i ­
sty. Skrzynki zielone służą do fcores 
pondencji miejscowej, skrzynki czer­
wone do korespondencji zamiejscowej, 
skrzynki niebieskie dla poczty letn i­
czej. Wrzifcańie listów do odpowied­
nich skrzynek ułatwia pracę w sor- 
owni, a w ten sposób przyśpiesza 

przyjście listu do adresata.
. L ist i  paczki w okręgu warszaw­

skim są roznoszone przez ponad 460 
listonoszy. Najcięższą pracę mają l i ­
stonosz© w dzielnicach śródmiejskich, 
gdzie jest najwięcej instytucji, a za­
razem największe skupienie ludno­
ści. <k i>

K ina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „T rzec i sztu rm ” 

godz. 12.30, 14.45, 19.15. 21.30. Z w . Zaw  17.
A T L A N T IC  (C hm ie lna  33): „Ta jem nica  

w y w ia d u "  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W  d n iu  2 m a rca  (środa) usłyszym y 
m. in . następu jące audyc je :

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 7 .00 12.01, 16.00
20.00 23.00 W s z e c h n ic a : 9,30 18.00.

12.30 M u z y k a  sym fon iczna . 13.30
P rze rw a  15.25 K ro n ik a  W arszaw y. 
15.30 D la  dz iec i: „S ta ra  gazow n ia “  15.30 
M uzyka  popu la rna . 16.25 M iędzyna ro ­
dowe Zaw ody N a rc ia rs k ie  w  Z akopa­
nem 16.30 S k rzyn ka  techniczna. 16.45 
„G ra m y  w  szachy“  17.00 K o n c e rt po­
p u la rn y . 17.40 „S ta re  i  now e“  R u d n ic ­
k iego  ( X IX )  18.20 „ J a k  ra d z ie ck i le ­
k a rz  po ko na ł śm ie rć “  pogadanka  d r 
M ille ra  18.30 „Ż yw e  w ydan ie  dz ie ł Cho 
p in a “  ( I I I )  20.45 M iędzynarodow e Z a­
w ody N a rc ia rs k ie  z Zakopanego 21.00 
„O pow ieść o C hop in ie " —  C za rtkow - 
skiego ( I I )  21.15 M uzyka  po lska. 21.40 
„P a n i K a s je ro w a “  —  fra g m e n ty  poe­
m a tu  L e rm o n to w a  22.00 K o n c e r t po­
p u la rn y . 22.45 M uzyka  23.10 M uzyka  
poważna (H a ydn ) 24.00 K o n ie c  audy- 
cy j.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  18.00 20.00 W s z e c h n i­

c a : 21.1,0.
17,00 D z ie n n ik  w arszaw sk i. 17.15 M u 

zyka  poważna 17.25 P ieśn i kom pozy to ­
ró w  współczesnych —  Now osad (b a ry ­
to n ) 17.45 R e je s tr  w y d a w n ic tw  17.50 
M uzyka  po p u la rn a  18.20 „O  Jan ie  G u­
tenbergu  i  w yn a la zku  d ru k u “  poga­
d a n ka  T a to m ira  18.30 M uzyka  ludow a
19.00 M u zyka  roz ryw ko w a . 19.25 „O g ­
nie w  zatoce" —  C hołcpow a ( X X IV ‘ 
19.45 L e k k ie  p iosenk i — śp iew a K o ­
w a lew ska  20.45 M iędzynarodow e Zawo 
dy  N a rc ia rs k ie  w  Zakopanem  21.00 
„O pow ieść o C hop in ie “  —- C za rtkow - 
skiego ( I I )  21.15 A u d y c ja  C hop inow ­
ska —  g ra  Jonas 22.00 P io se n k i fra n ­
cuskie  22.15 „S z ta n da r nad rad a  w ie j­
ską ' — fra g m e n ty  poem atu N iedogo- 
nowa 22.30 K o m p o zy to r tyg o dn ia : 
Schum ann 23.00 K o n ie c  audycy j.

P o ls k ie  R a d io , za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w p ro g ra m ie .

JAK SIĘ PRZEPROWADZAĆ?
W  „zagęszczonej“  Warszawie przepro 

wadzki z mieszkania do mieszkania zda 
rzają się dość rzadko — pisze nam p. 
W. S. — ale jednak zdarzają się. Są bo­
wiem tacy szczęśliwcy, którzy przenoszą 
się z sublokatorskich pokojów do włas­
nych mieszkań. Widok wozu z meblami 
w bież. roku będzie coraz częstszy, 
zwłaszcza po wykończeniu nowych blo 
ków mieszkalnych WSM na Mokotowie 
i na Kole. Ale jak tu się przeprowadzać?

Wynajęcie samochodu ciężarowego w 
firmie Hartwig dla przewiezienia mebli 
i tylko na przeciąg czasu do trzech go­
dzin kosztuje ok. 6 tys. zl. Do tego do­
licza się po 150 zi. za godzinę dla każde 
go robotnika ładującego meble na platfor 
mę. Firma Nowotczyński zażądała za 
przewóz mebli z Leszna na Plao. Szem- 
beka aż 10 tys. zł.!

Dla niejednego sumy żądane przez fir 
my transportowe stanowią połowę mie­
sięcznych zarobków. Czy nie dałoby się 
opracować jakiegoś cennika przystosowa 
nego do możliwości finansowych ludzi pra 
cy?

*
Oczywiście, że tak. Należy koniecznie 

unormować koszty przewozu mebli na te 
renie Warszawy. A jeszcze lepszą rzeczą 
byłoby założenie spółdzielni spedycyjno- 
transportowej, udzielającej zniżek na 
przeprowadzki członków związków zawo 
dowycb (a więc — zatrudnionych). Cze­
mu spółdzielczość stołeczna nie pomy­
ślała jeszcze o zorganizowaniu spółdzielni 
transportowe i tego typu? Sprania jest bar 
cłzo aktualna. Postępująca naprzód odbu 
dowa Warszawy•, gwarantuje na najbliż­
sze lata maksimum przeprowadzek tniesz 

—kaniowych.

' chwila strzela w  górę smuga pary. 
Przez jedną z dwóch bram co pe­
wien czas przesuwa się samochód 
ciężarowy lub furmanka naładowana 
ziemią. Ziemia pochodzi z wykopów 
pod fundamenty czterech wielkich 
bloków N.B.P. Dotychczas usunięto 
stąd ponad 50 tys. m3 ziemi. Drugie 
tyle trzeba będzie jeszcze usunąć. 
Codziennie wywozi się poza teren 
budowy ponad 450 m3 ziemi i  gruzu. 
Na budowie pracuje 130 robotników. 
Z chwilą ustalenia się pogody licz­
ba zatrudnionych wzrośnie do 700. 
Prócz tego pracują tu 3 kopaczki 
mechaniczne, buldożer i  3 kompre­
sory (sprężarki).

Teren placu zryty jest głębokimi 
wykopami, które dochodzą już do 4 
metrów.

PA R K  ROBOCZY
Baraki administracyjne stoją poza 

parkanem w  pobliżu zniszczonego 
„Drapacza chmur". Poczyniono już 
jednak przygotowania do budowy t. 
zw. parku roboczego, w  którym mieś 
cić się będzie stołówka, świetlica, 
szatnia, punkt sanitarny i  umywal­
nia z natryskami.

Wykopy pod fundamenty, na któ­
rych ma stanąć zwrócony frontem do 
S-to Krzyskiej blok „E" są już na 
ukończeniu. Daleko posunęły się pra­
ce ziemne przy wykopach pod fun­
damenty bloków „D" iE". W tych 
dwóch punktach za parę tygodni 
zaczną się roboty betoniarskie fun­
damenty bowiem przyszłych bloków 
zostaną wykonane z betonu. Prace 
przy budowie głównego bloku „A “ , 
k tóry będzie zwrócony frontem do 
PI. Napoleona zaczną się w  terminie

nich będą skarbce N.B.P. i  szereg 
innych urządzeń,. wymagających spe 
cjalnych konstrukcji.

PONAD 100 M IL. ZŁ.
Projekty budowy wykonał inż. 

arch. Pniewski. Od killku dni trwają 
prace związane z niwelacją terenu i 
usuwaniem ruin po zniszczonym bu­
dynku lombardu. Założony tu  zosta­

nie rozległy pai*:ing dla samocho­
dów. Zaprojektowane na rok bież. 
roboty, związane z budową Narodo­
wego Banku Polskiego .pochłoną po­
nad 100 mil. zł. KeR

^krzyw ione kinkiety 
i troski mieszkańców ul. Bema
Ulica Bema na Woli do niedawna jesz 

cze zupełnie nieoświetlona, doczekała się 
nareszcie lamp ulicznych.. Mieszkańcy 
okolicznych domów z wielką radością po 
witali monterów elektrowni pracujących 
przy naprawie uszkodzonych w czasie 
Powstania latarń. Radość jednak była 
krótkotrwała, a twarze „bemian“ zatro­
skały się na nowo.

Przyczyna tkwii w tym, że przy zakła 
daniu kinkietów zapomniano o takiej 
drobnostce, jaką jest właściwe skierowa 
nie snopu światła bijącego od latamiane-- 
go klosza. Te niedopatrzenie lokatorzy do 
mów stojących naprzeciwko lamp, przy 
płacili utratą snu, a przechodnie nadal 
.potykają się o nierówności chodników. 
Krzywo założone lampy oświetlają peł­
nym blaskiem ściany kamienic, jezdnię i 
zaledwie 1/3 chodnika.

Elektrownia powinna zainteresować się
późniejszym, tu bowiem wykopy bę-1 tym stanem i zlecić wyprostowanie prze 
dą znacznie głębsze. Mieścić się w-krzywionych kinkietów. (wms)

465 domów do remontu 
Wiosenne inwestycje ZAN-u
W grudniu ub. roku Wydział 

Administracji Nieruchomości spo­
rządził wykazy budynków, które 
wymagają drobnych remontów. 
Wytypowano ogółem 1400 domów, 
przy czyni ustalono w przybliżeniu 
sumę 277 mii. potrzebną na wyko 
nanie remontów.

Ponadto dla właściwego wyko­
rzystania kredytów z funduszu go 
«podarki mieszkaniowej, sporzą­
dzono wykazy budynków, wyma­
gających remontu kapitalnego.

Na konferencji, którą zwoial Za 
rząd Administracji Nieruchomoś­
ci, uzgodniono zasady postępowa 
nia i dokonano szczegółowego prze 
glądu budynków proponowanych 
do remontu.

Dzielnicowe Rady Narodowe o- 
trzymały formularze indywidual­
ne t. zw. „metryki" domów, które 
mają być wypełnione przez spec­
jalne do tych zadań wylenione ko 
misje D. R. N.

Dzielnicowe Rady Narodowe o- 
trzymały ponadto szczegółowe in ­
strukcje, określające pojęcie re­
montu kapitalnego, oraz tabele do 
obliczeń procentowego zniszcze­
nia budowli.

Ogółem wytypowano 465 budyń 
ków, określając przybliżony koszt 
remontu na sumę 703 mil. złotych.

Łącznie z sumą potrzebną na wy 
konanie drobnych remontów, ko­
nieczny byłby kredyt 985 milio­
nów złotych.

Zam knięcie  ulic  
przy trasie W  — Z

Trzej najlepsi llstcncsze warszawscy. Nagrodzeni rowerami przo­
downicy pracy: Bystrecki, Szymańs ki u Rutkowski opuszczają budynek 

poczty przy ul. Nc-wrgroćzkej.

W związku z budową trasy W ■— Z 
oraz przekuwania torów tramwajo­
wych, w dniu 4.III.49 r. zostaną zam 
knięte dla ruchu kołowego następu, 
jące ulice:

Wschodnia jezdnia ulicy Targowej 
na odcinku od Białostockiej do Wileń 
śkiej.

Zachodnia jezdnia ulicy Targowej 
na odcinku od Zygmuntowskiej do 
viv à vis Białostockiej (z wyjątkiem  
autobusów M.Z.K.).

Ul. Cyryla i Metodego (na całej 
długości).

Ul. Zygmuntowska cci Jagielloń­
skiej do Targowej — (z wyjątkiem  
autobusów M.Z.K.) — Objazd ulicami 
Ratuszową, Jagiellońską, Szeroką.

Świetlica
na PI. Trzech Krzyży

W budynku Centralnego Zarządu 
Polskiej Agencji Drzewnej (PI. Trzpch 
K r z y ż y  nr 18) odbyło się uroczyste 
ot w a rc i.3 ś w ie t l ic y  dla p r a c  .wników, 

N a  u ro c z y s to ś ć  o t w a r c ia  p i-w łw .l  i ■
min. Pędedworny, wicem Borowy o. 
raz przedstawiciele Zarządu Główne 
go Związku Pracowników Leśnych.

Po części oficjalnej odbyły się im ­
prezy artystyczne.

ÎÊ iî& M N m  fc Æ a A n /
PÏ£tfO ,\!ÍETA.Li:?m. P o sa  pom  ^ ILl/SlBOMm
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X listów naszych czytelników

„Zniżki“ dla emerytom
W  obwieszczeniu M Z K ,  

w y d ru k o w a n y m  we wszyst­
k ic h  n iem a l gazetach w a r­
szaw skich p t. „ T a ry fa  o- 
p t a f ‘ podano w  „Postano­
w ien iach  ogólnych", że... 
„9) Osoby, po b iera jące  zao­
patrzen ie  e m ery ta ln e , m ają  
p raw o  korzystać z b ile tów  
jedn orazo w ych  u lgow ych  
(po 5 zł) po zaopa trzen iu  
się w  specja lne le g itym a ­
c je  w yd aw an e  w  B iu rze  
S przedaży B ile tó w  O k re ­
sow ych M Z K  na podsta­
w ie  odpow iedn ich  dow o­
dów “ .

Stosow nie do tego ogło­
szenia k ilk a  tysięcy em e­
ry tó w  (ty lk o  m ie jsk ich ) 
udało się do B iu ra  S prze ­
daży  M Z K  za Żelazną  
B ram ą (H ale  M iro w sk ie ), 
by  po d ługich w y c ze k iw a ­
n i ach, a lbo  i po k ilk u n a -  
stodm ow ych m itręg ach  do­
w ied zieć  się, że em erytom  
m ie js k im  owe leg itym ac je  
ulgow e w y d a je  B iu ro  P e r ­
sonalne Zarządu  M ie js k ie ­
go w  gm achu B G K . N ow e  
podróże, now e w y d a tk i, 
now e udręczenia , „ogonko­
w e “ . W  B iu rze  Pers. od­
b ie ra ją  od e m e ry tó w  fo ­
to g ra fie , odcinek p rze ka ­
zo w y  z ostatn io  p rzekaza ­
ne j p rzez pocztę e m e ry tu ­
ry  i  p o b ie ra ją  20 z ł na 
koszta le g itym a c ji. W izyta  
kończy  się zw y k le  prośbą, 
b y  e m e ry t zgłosił się ,,za 
tyd zień ".

Po tygod niu  e m e ry t od­
byw a  trzec ią  podróż i zno­

w u  w  ogoneczku m usi się 
dopychać do okienka po 
leg itym ac ję . Co pew ien  
czas słyszy się p rzy  o k ien ­
ku  tak ie  dialogi:

— M usi pan podpisać de­
k la ra c ję , że pan nigdzie  
nie pracu je  'zarobkow o.

— Owszem , muszę praco­
w ać za tobkow o , boć za 
2000 z ł m iesięcznie „zalicz­
k i“ e m e ry ta ln e j n ik t c h y ­
ba nie w y ż y je . N ie  mogę 
podpisyw ać' ośw iadczenia  
niezgodnego z p raw dą.

— W  ta k im  raz ie  le g ity ­
m a c ji pan n ie  o trzym a!

E m eryc i d z iw ią  się...
P rzec ież w  obwieszczeniu  

pu b liczn ym  M Z K  n ie  było  
nadm ien ione , że le g itym a ­
c je  p rzysługu ją  ty lk o  tym , 
k tó rz y  n ie  p racu ją . Pano­
w ie  w  m ag is trac ie  p o w in -  
n ib y  się sam i o rien to w ać, 
że e m eryc i, k tó rz y  nie  
p racu ją  — w ca le  n ie  po­

trzeb u ją  le g itym a c ji na 
p rze jazdy  u lgow e, bo albo  
są gdzieś na łaskaw ym  
Chlebie i czeka ją  śm ierci, 
albo... ju ż  ich  nie ma (bo 
pr y em e ry tu rze  2000 zł 
m iesięcznie m usie li w y ­
m rzeć). J ak i w ięc jes t sens 
le g itym a c ji u lgow ych dla 
e m ery tów . N ie  p racu jący  
em eryci n ie  po trzebu ją  
jeździć tra m w a ja m i i  fcrol- 
leybusam i. N astępnie, 
dlaczego p u b liku je  się m ęt­
ne ogłoszenia i w prow adza  
w  błąd zbiedzonych eme­
ry tó w  i spraw ia  się im  ty ­
le  n iew łaściw ych  upoko­
rzeń ...

Czyż n ie  należałoby w  
stosunku do em ery tó w  
m iejsk ich , k tó rzy  zasłużyli 
chyba na in n y  los i lepsze 
trak to w an ie  — zastosować  
in nych  m etod postępowa­
nia.

W . Z . (W arszaw a).

ANTONI MARIANOW ICZ

L im eryk  handlow y
W pewnej osadzie tuż pod Salamanką 
Żył raz drogista z żoną kleptomanką, 
Nie dziw Więc, że W ich sklepie 
Handel szedł coraz lepiej,
Zaś konkurenci w kasach mieli manco.

Tylko dla brunetów!
Nasz korespondent łódz­

k i donosi te leg ra ficzn ie :
W  pew n ym  w ie lk im  s-kie 

pie państw ow ym  na P io tr ­
ko w sk ie j m ożna kup ić  w ie  
le w łó k ie n n iczy c h  cudów, 
oczywiście o ile  się ma 
m nóstw o w olnego czasu i 
jes t się dem onem  c ie rp li­
wości.

C iocia A gata  pod żad­
n ym  względem  nie jest 
dem onem , a le  dla swego 
beznadziejn ie  i system a­
tyczn ie  zakatarzonego sy­
na Edzia po trzebu je  chu­
stek do nosa, k tó re  na 
tzw . w o ln y m  ry n k u  m ają  
ceny raczej niedostępne  
dla p rzec ię tne j kieszeni. 
Z e b ra w s z y  w ię c  odwagę i 
w szystkie  s iły , c iec ia  A ga­
ta w d z ie ra  się do w yż. 
w ym . sklepu. W reszcie u 
celu, t . j .  p rzy  ladzie, zzia ­
jan a  prosi o tuizin w yśnio­
nych chustek.

Ekspedientka gasi je j  za­
pał:

— N a jw y ż e j pó ł tuzina  
może pani dostać.

— A m oże jednak? — pró 
bu je  nieśm iało  ciocia — 
Edzio codziennie pół tuz i­
na chustek zakicha ...

A le  eksped ientka nie  
może.

Ciocia A gata  jest jedn ak  
i tak  n ieludzko  szczęśliwa, 
że udało się je j kup ić  coś 
w  legendarnym  sklepie. 
W  tr iu m fie  b iegnie  do do­
m u  i w ręcza cenną pacz­
kę  zakichanem u Edzio w i. 
Edzio je d n ak  zachow uje  
się jakoś w yn ioś le . W y ­
raźn ie  n ie  docenia je j 
tr iu m fu , w reszcie  m ów i:

— I  ja  by łem  dziś w  tym  
sklepie, a le  JA  dostałem  
dwa tu z in y  chustek.

— Jak  to, p rzecież m oż­
na ty lk o  pól? — szepcze 
ciocia A gata , przygnębiona  
ty m  sukcesem.

— Z w ycza jn ie  — m ów ! 
Edzio — od czego jestem  
przysto jn y  b ru n e t z aksa­
m itn y m i oczami? To w y ­
sta rczy  na dw a tu z in y  chu­
s tek.

rut.

MAGDALENA SAMOZWANIEC 2)

Czy pani mieszka sama?
— T y lk o , że trochę  za 

in te lig e n tn a  d la  m n ie  — 
pom yślał m ło d y ' cz łow iek  
całk iem  nie bez słuszności. 
W estchnął, sk łon ił się i 
odsfedł w  sw oją  stronę.

X e n ia  znalazła w  auto­
busie m ie jsce  siedzące, 
w yciągnęła  z to re b k i pu- 
d ern iczkę  i  z  surow ą m i­
ną sędziego poczęła stu­
diow ać sw oją  tw a rz .

— R zeczyw iście, ten  id io­
ta m ia ł rac ję  — n ie  była  
ładn a. A  przede  w szyst­
k im  bardzo m ało  kobieca. 
D u ży  nos, duże usta, w y ­
stające kości po liczkow e. 
Trzeba będzie to w yzys­

kać , ten m ęsk i ty p  — po­
m yślała  — i  obciąć sobie 
k ró tk o  w łosy  — to  n aw et  
tego ro k u  bardzo m odne.

C iocia m ieszka ła  daleko  
na P radze. Z  autobusu  
trzeba  by ło  iść jeszcze 
du ży  k a w a łe k  piechotą, 
albo przesiąść się w  tra m ­
w a j. X e n ia  w o la ła  iść pie­
chotą, n ie  m ia ła  się do 
czego bardzo śpieszyć. 
Z am ó w io n y  do D zienn ika  
K obiecego a r ty k u ł pod ty ­
tu łem : „C zy  m ężczyzna
jest c z ło w ie k ie m ? “ , m ia ła  
ju ż  zaczęty, chodziło  te raz  
ty lk o  o to. ażeby go o- 
pracować i  w yg ładzić . 
S po jrza ła  na sw oje  brą-

zow e b u ty  na „s łon in ie“ , 
k tó re  ją  n ios ły  szybko  
ja k  para  k o n i kasztan-, 
k ó w . N ogi m ia ła  ładne  i 
d ług ie, p rzypom niała  so­
b ie  pow iedzenie  jednego  
z  je j fa tyg an tó w : „Pani
nogi to  m ożna b y  m ie rzyć  
na... ło kc ie “ ... — A le  ten  
ro zm ia r  stopy! N u m er  
trzyd z ies ty  d z iew ią ty !! Tak , 
stanow czo, by ła  nieuda­
n y m  chłopcem  — ja k a  
szkoda! — Chłopcu i o 
posadę ła tw ie j i  o zna le ­
zien ie  odpow iedniego po­
k o ju ... Pech, w prost n ie ­
lu dzk i.

P isała dow cipny  a rty k u ł 
pod ty tu łe m : „C zy  m ęż_ 
c z yzna jest c złow i ek i em  ? “ 
a to przecież by ło  o d w ro t­
nie... M ia ła  kiedyś narze­
czonego, ten narzeczony  
m ó w ił o suczce — „pies“ 
— o kotce — „ k o t“ — ale 
nigdy  o n ie j n ie  m ó w ił

„c z ło w ie k “ — na p rzy k ła d :  
MPrzyszćdł c z ło w ie k “ — 
W estchnęła głęboko. Po­
słuszna para  b u tó w  bie­
gła po kocich łbach  i za­
trzym a ła  się przed b rzy d ­
ką, pozbaw ioną w sze lk ie j 
k o k ie te r i i kam ien icą , po  
czym  para  bu tów  — kasz­
tan kó w  w eszła do sm ut­
ne j z im n e j s ieni i  pogalo­
pow ała na c zw a rte  pię­
tro . O tw o rzy ła  w łasnym  
k luczem  d rz w i w e jśc iow e  
i weszła do m ieszkan ia , 
k tó re  w yg ląd a ło  ja k  w ie le  
tak ich  sam ych m ieszkań. 
W  p rzedpo ko ju  s ta ł dzie­
c inn y  w ó zek  i  s tało  na 
w p ół stłuczone lustro , opar­
te  o s to lik . N ad  lu strem  
w is ia ł o leodruczek w  d re ­
w n ia n e j ram ce, przedsta­
w ia ją c y  m yśliw sk iego  psa 
i stado kaczek, unoszących  
się z m glistego pejzażu .

(d.c.n.)
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